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Przed p łata  w y n o si:

we Lw,w le: mieBieazaie zł. 150, kwartalnie i l .  4-50, 
półrocznie zł. 9 . P re n u m e ra to ro w ie  miejscowi, 
składający przedpłatę b e zp o śred n io  w administra- 
eyi Oaz, N ar., m a ją  nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z c z y te ln i II. A itenberga
(dawniej F . H. Kich tera).

"n  prewlnoyl z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2,
kwartalnie zł. 6 , półrocznie zł. 12. 
granicą kwartalnie zł. 7-50, półroezaie zł. 15 

pretm»flrgtnrowle Oaz. Nar. mogą otrzymywać tygo- 
dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłata; ini«. 
sięcznie 35 ot., kwartalnie I zł. —  a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ BAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytam i, za dopłatą miesięcznie 40 et..
kwartalnie i zł. 10 et,

S u m e r  k o sz tu je  6 et.

We Lwowie — Wtorek dnia 7, Maja 1895.

wychodni w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

Rok X X X
OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: wtTtwBWIe

Aniinistr&eya O m ety  NorocUnoej ul. Karola-
Ludwik?. 1. 3 ; w P aryżu : C. Adam Ciborowaki) 
38 rue do Yarenne P a ris ; we Wiedniu: Haasen- 
stein A Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2 , — A. Oppeiik G ra- 
nerpiisse 12, — M. Dukes W ollzeile 6, — Sehallek 
Wollzeile 11 i J . Danneberg, I. WollzeUe 19; 
w Hamburgu: A. S teiner; w Frankfurcie u. M. 
liasaenstein & Vog)er i G. 1.. Daube A Comp. 
w Warszawie : Reiehman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jeduo- 
i/paitowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 cl. Nadesłane za wiersz lub jego miej- 
Kct 30 ct Głusy publiczności za wiersz lub' jego 
miejsce 50 ct. Prywatna keraspuudeuoya 3 ot. od 
wyTazu. Karty kerospeudoaoyjao dla drobuyek 
i»łos7 30 ot.

Biura r e d a k c y i : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4 —5 wieczorem.

I E 2 e d . a ł r t o r :  » r .  A L K K 8 A N D E R  \ O f c i E J . . B iu ra  a d m in i s t r a c j i : nl. Karola Lndwika 3 (sklep) 
otwarte od godz, 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Rząd węgierski
a zagraniczne sprawy monarchii.

Lwów d. 6. maja. 
Jaki obrót weźmie burda br. Banffie 

go z hr. Kainokim, zapowiada następu 
jący telegram Pester Lloyda  z Wiednia 

W kołach miarodajnych usiłują
4 ~ ----------" ' - " o  »» l.SL-

Jłcy  
4 bm.:’  ULU-  Tl ■■ ~sprawę pomiędzy ministrem spraw z 
granicznych a ministrem prezydente

ża­
rn

gramcznycn a —  ,
węgierskim załatwić po dobremu i jak  
z wtajemniczonej strony zapewniają, stro­
ny przedewszystkiem interesowane nie 
byłyby od ugody, któraby wszelkim słu- 
‘ J-»*iiwoóciom zadość uczyniła.

nią tylko w porozumieniu z szefem g a­
binetu węgierskiego. Jeżeli przeto m ini­
strowi spraw zagr. wypadnie kiedy uża­
lać się na m inistra prezydenta węgier­
skiego, to ma otwartą drogę do najwyż­
szej instancyi konstytucyjnej, do korony, 
która jako jedyna stojąca p o n a d  obie 
ma stronami spornemi, ma prawo orze­
kać decydująco.

„A już zgoła br. Banffy nie mógł i
nie potrzebował myśleć o tem, źe br. 
Kalnoky — który, jak  to powtarzamy, 
podzielał zdanie br. Banffiego co do wy- 
stępywania nuncyusza we Węgrzech — 
dalsze kroki swoje czynić będzie zale­
żnymi od „dat1*, któreby -  jak to Polit. 
Corr. powiada — d o w o d z i ł y  miesza­
nia się nuncyusza w wewnętrzne spra­
wy węgierskie. Jeżeli minister prezydent 
węgierski urzędowo zawiadomi m inistra 
spraw zagr. co do pewnych wypadków 
lub faktów, to minister przezydent węg. 
ma p r a w o  spodziewać się, że m inister 
spraw zagr. k a ż d e  takie zawiadomie­
nie uważa za a u t e n t y c z n e ,  i że nie 
będzie, jak sędzia śledczy w procesie,
dowodów żądał".

Z tej zatem wyższości szefa gabine­
tu węgierskiego nad wspólnym mini­
strem spraw zagr. wynikałoby, że kłam ­
liwe okoliczności, które br. Banffy podał 
w odpowiedzi na interpelację Tereniego 
nawet nie jako „datyu czyli fakta, ale 
jako swoje „wrażenie", jako „pozór", że 
nuncyuśz „będący reprezentantem  obce­
go mocarstwa", miesza się w wewnę­
trzne sprawy węgierskie — powinien 
był hr. Kalnoky uznać jako „daty“,jako  

., , „ fakta, i wytoczyć wojnę stolicy apost.
N i!  wchodzimy w to, czy br. Appo- Wynikałoby dalej, że wszelkie zawiado- 

interpelacyi swojej żądał, mienia ze strony szeta gabinetu w ę
• » *-!-*• n« nn-

fcznym drażliwościom ___
Sądzą mianowicie, że br. Banffy odpo­
wiadając na interpelacyę Apponiego bę­
dzie miał sposobność skonstatować, ii 
wbrew komunikatu Polit Corr., zacho­
dziło między nim a br. Kainokim poro­
zumienie w tym względzie, źe nuncyusz 
Wmięszał się w wewnętrzne sprawy W ę­
gier, że zatem kroki dyplomatyczne są 
konieczne. Przy tej sposobności mógłby 
br. Banffy skonstatować, iż on przypu­
szczając, że hrabia Kalnoky już po­
czynił te przez niego (barona Banffiego) 
poruszone kroki dyplomatyczne, mylnie 
podał je  jako fakt już dokonany. Gdy­
by przeto organa, którymi br. Kalnoky 
fozporządza, uznały, że tak się rzecz 
istotnie miała, to stałoby się wszystkim 
Zadość. Wszelako br. Banffy jeszcze nie 
miał audyencyi u Najj. Pana, dlatego nie 
można jeszcze powiedzieć, czy ten spo

nyi, który w m ^ . r —  
aby br. Banffy przedłożył fakta na po­
parcie swoich twierdzeń z d. 1. b. m. 
(w odpowiedzi na interpelacyę Terenie­
go) zadowoli się takim wybiegiem. W o- 
góle na drugi plan występuje kwestya, 
jak  sprawa ta specyalna załatwioną zo­
stanie, -  chodzi o kwestyę daleko do­
nioślejsza, ogóln ą , zasadniczo w sam 
ustrój Austro-W ęgier sięgającą: stosunku 
Węgier do wspólnych spraw monarchii. 
Na wiadomość bowiem o komunikacie 
Polit. Corr. uznał Banffy za konieczne 
udać się do Wiednia, ale poprzód konfe­
rował przeszło godzinę z Kolomanem 
Tiszą i redaktorem Pester Lloyda  F a l­
kiem (który jest od wielu lat stałym 
referentem spraw zagr. w delegacyi wę­
gierskiej i w bardzo bliskich pozostaje 
stoiunkach z ministrem spraw zagrani 
cznych) — i po tej konferencyi wystąpił 
Pester L loyd  z następującymi wywodami 
o prawnem stanowisku m inistra spraw 
zagranicznych:

„Szef gabinetu węgierskiego nie jes t 
organem, podporządkowanym wspólnemu 
ministrowi spraw zagr., i m inister ten 
nie ma prawa dawać mu publiczuie n a­
ganę albo nauczkę. Conajmniej panuje 
pomiędzy oboma stosunek równorzędno- 
ś c i ; ale nie potrzeba gwałtownie nakrę­
cać ustawy, traktującej o tym stosunku, 
aby wydedukować, że stanowisko mini­
stra prezydenta węgierskiego jest w y ż ­
s z e . M inister spraw zagr. może bowiem 
układać politykę zewnętrzną i kierować

! t  S t f i  M i i
Powieść współczesna

w  4-wrócli ex«śel«.ojb.
p n t i

Wincentego lir. Łosia.

g i e r s k i e g o  o jakowych naruszeniach 
prawa przez Rumunię lub jakie inne 
państwo, w s p ó l n y  m inister spraw 
zagr. obowiązany jes t zawiadomienie to 
uznać za autentyczne i bez wszelkiego 
dochodzenia natychm iast poczynić kroki, 
nie oglądając się na interesa m o n a r ­
c h i i .  Ale te same prawa i pretensye 
wobec wspólnego m inistra spraw zagr., 
co szef gabinetu węgierskiego, posiada 
także szef gabinetu a u s t r y a c k i e g o ,  
i on także chyba ma prawo żądać, aby 
wszystko co on powie urzędowo, współ 
ny m inister spraw zagr. uznawał za au 
tentyczne. Jakaż to perspektywa dla o d- 
p o w i e d z i a l n e g o  sternika spraw
zagr. monarchii.

Wrogi kościoła katolickiego wyszy­
dzają i potępiają nieomylność papieża 
w sprawach wiary i etyki. Ale ci sami 
wrogi kościoła poważają się we Węgrzech 
stawiać dogmat o n i e o m y l n o ś c i  mi ­
n i s t r a  w s p r a w a c h  p o l i t y c z ­
n y c h ,  ba nawet co do f a k t o wi . . .  Ale 
ci sami w niebogłosyby wołali, gdyby 
kiedy jaki szef gabinetu austryackiego 
chciał ze swoją znowu nieomylnością 
wystąpić wbrew nieomylności szefa ga­
binetu węgierskiego, jako przeciw świę­
tokradztwu, zawichrzaniu monarchi itp... 
Ugoda austro-węgierska, której główną 
podstawą jes t wspólne, solidarne załatwia­
nie spraw zagranicznych, została owymi 
wywodami i faktami zelżoną. Br. Banffy, 
człowiek — jak jego zwolennicy sami

finowanym jedno tylko pytanie. To py­
tanie wygłosił tuż na jej drodze prze­
mądry Skorupski, podsłuchawszy jak 
chwaliła toaletę słynnej z fagotowania 
się pani Bajskiej. Obrócił się i za­
pytał:

— Czy ta pani Irena jest tak głupią,
czy nas ma za głupich ?

Pan Ostoja, choć do niego nie było 
skierowane zapytanie, podsłuchawszy je

przyznają — okropnie ograniczony a: 
przytem brutalny, niedawno temu oświad­
czał w poufnych kołach, że wprawdzie 
stanowczo obstaje przy ugodzie austro- 
węgierskiej, jednakowoż gorliwiej i ener­
giczniej, niż to dotąd Węgry czyniły, 
będzie wpływał na kierunek polityki ze­
wnętrznej

W tym stanie rzeczy A ustro-W ęgry  
musiałyby zrezygnować ze swego stano­
wiska jako mocarstwo, a nawet ze s ta ­
nowiska państewka takiego jak Rumunia 
lub Serbia; zrezygnować w ogóle z pro­
wadzenia polityki. Żadne bowiem mocar­
stwo, żadne państwo nie może być pe- 
wnem, czy i o ile ma dawać wiarę za­
pewnieniom i wszelkim akeyom wspól­
nego m inistra m onarchii; nie może być 
pewnem, jak będą wykładanymi traktaty, 
sojusze zawarte. Poufnie nawet nikt z 
Austro - Węgrami znosić się nie może, 
nie będąc pewnym, aźali wszystkiego 
nie wypapla, nie wypaczy jaki brutal 
minister madiarski, nieznający nawet 
form dyplomatycznych, powszechnie przy­
jętych dlatego, aby w ogóle komunikacya 
dyplomatyczna była możliwą.

W tym międzynarodowym regulam i­
nie dyplomatycznym jest przyjęte, że je­
śli reprezentant obcego państwa prze­
kroczy granice swego zakresu prawnego, 
ministerstwo spraw zagranicznych d o t­
kniętego państwa udaje się przez swego 
posła do gabinetu lub monarchy odnoś­
nego państwa z przedstawieniem, iż wa 
właściwej formie żąda odwołania swego 
reprezentanta, co zawsze następuje i przy­
jacielskiego stosunku obu państw nie za­
mąca. Ale publiczna obraza reprezentanta 
obcego państwa, jakiem stolicę apost. zo­
wie Banffy, równa się wypowiedzeniu 
wojny.

Ostatecznie dobrze się stało, że na­
reszcie się publiczuie odsłoniła ta bo lą­
czka, na którą srodze choruje monarchia, 
a zwłaszcza cierpi Przedlitawia, że wszyst­
kie zewnętrzne sprawy monarchii są fa­
ktycznie oddawna naruszane przez Węgry.

wnego przemysłu rodzimego ówczesny 
starosta myślenicki, zacny pan Beneszek. 
Odniósł się on do Wydziału krajowego 
z przedstawieniem potrzeby ratowania 
kowali sułkowickich z rozpaczliwego Ich 
położenia.

Śp. marszałek Zyblikiewicz zajął się 
tą sprawą gorąco. Założono w Sułkowi­
cach produkcyjne „Towarzystwo kowali", 
które przy pomocy kredytu, dostarczone­
go mu z krajowego funduszu przemysło 
wego, dzielnie zaczęło walczyć z konku- 
rencyą prywatnych handlarzy wyrobami 
kowali tamtejszych. Na czele Towarzy­
stwa kowali w Sułkowicach stanął pro­
boszcz miejscowy ks. Antoni Opidowicz, i 
cały zarząd, tj. zarówno Rada nadzorcza 
jak i dyrekcja składały się zawsze z sił 
miejscowych, tak, źe do dziś zachowała 
ta instytucya charakter czysto włościań­
skiej spółki. Jest to bardzo pięknie — 
ale ma to także swoje niedogodności...

Rozmaite też koleje przechodziło To­
warzystwo kowali w Sułkowicach — złe 
i dobre, I dziś po ośmiu latach istnienia 
stanowczo wzięło górę nad prywatną 
konkurencyą, która mu rozmaite płatała 
psoty i podstawiała przynęty zgubne. 
Najnowszym wypadkiem tego rodzajn jest 
agitacya pod hasłem : Precz z inteli- 
gencyą — niech rządzą towarzystwem 
sami włośeianiel Próbowano więc wy­
rzucić z zarządu ks. Opidowicza, jakoteż 
wszystkich podejrzanych o sprzyjanie 
„panom*. Zdrowe poczucie własnego in ­
teresu większości członków Towarzystwa 
oparło się jednak tym niedorzecznym 
wichrzeniom, w których aż nadto wido-

darczyeh na czele zarządu Towarzystwa. 
W kantorze spółki zaimprowizowaną zo­
stała wystawa wyrobów kowali Sułkow­
skich — członków Towarzystwa, udeko­
rowana trzema nagrodami honorour.emi 
z wystaw w Krakowie, we Wiedniu i- 
Lwowie.

Tu przedstawił delegat Związku do­
stojnym gościom dyrekcję Towarzystwa 
pp. Zarazika, Lisowskiego i Profica (który 
wystąpił w mundurze strażackim, gdyż 
wieś Sułkowice posiada własną umundu­
rowaną straż ogniową). Następnie zwie­
dził pan namiestnik magazyny spółki, 
których jest trzy: magazyn węgla ka­
miennego i koksu, żelaza materyałowego, 
do czego służą rozmaite odpadki fabry­
czne z warsztatów kolejowych i okręto­
wych (Towarzystwa żeglugi na Dunaju 
w Peszcie), a wreszcie gotowych wyro­
bów, gdzie nagromadzone są w imponu­
jącej ilości przygotowane do rozsyłki 
całe sterty okuć budowlanych, gwoździ, 
łańcuchów, siekier, toporów itd.

Towarzystwo posiada w centraluem 
miejscu własną realność murowaną, w 
której mieści się jej biuro, magazyny, a 
nadto sklep z towarami spożywczemi.

Towarzystwo kowali w Sułkowicach 
obniżyło kowalom ceny węgla, koksu i 
żelaza, podwyższyło zarobek ich za ro­
botę, i dostarcza im po rzetelnych ce­
nach towarów spożywczych. Produkcya 
dochodzi już teraz czasem do pełnej ła- 
dugi wagonu tygodniowo. A konkuren­
cyą swoją zmusza ono i wszystkich pry

rowań 98: zrealizowanych zostało 117 
poszukiwan i 180 ofiarowań*).

W miesiąeu grudniu 1894 liczba po­
szukiwań wynosiła 110, liczba oliaro- 
wań 94 ; zrealizowanych zostało 65 po- 

Iszukiwań i 125 ofiarowań.
W ciągu całego roku 1893 wpłynęło 

1067 poszukiwań pracy, 1750 ofiarowań 
pracy dotyczących 2281 robotników **). 
Zrealizowanych zostało 898 poszukiwań 
i 1674 ofiarowań pracy 2054 robotni­
kom.

W ciągu całego roku 1894 wpłynęło 
749 poszukiwań pracy, 1821 ofiarowań 
pracy, dotyczących 2402 robotników. 
Zrealizowanych zostało 793 poszukiwań 
pracy i 1825 ofiarowań pracy 2360 ro­
botnikom.

Z powyższego przedstawienia rzeczy, 
zesumowawszy ofiarowania i poszukiwa­
nia pracy, widzimy, iż w roku 1893 gieł­
da pracy objęła w swój zakres 5098 lu­
dzi, z czego skorzystało 4978 ludzi. 
Świadczy to więc, iż niemal 21j,°/0 całej 
ludności Wielk. księstwa Luksemburg- 
skiego korzysta bezpośrednio z giełdy 
pracy.

Charakterystyczną jes t również zna­
czna przewyżka ofiarowań pracy (ze stro­
ny pracodawców) nad poszukiwaniem 
pracy (ze strony robotników). Świadczy­
łoby to, iż częstokroć nadm ierna podaż 
pracy w pewnem terytoryum i za tem 
idący brak roboty, jes t tylko wynikiem 
nieświadomości o źródłach zarobku i że 
w skutek tego mimo braku rąk do pracy 
w najbliższem sąsiedztwie, może istnieć 
w daaej okolicy nadm ierna ilość po-

Kowale sułkowiccy.
Lwów d. 6. maja.

Wieś Sułkowice, w powiecie Myśle­
nickim posiada w swoim obrębie około 
400 kuźni, zatrudniających blisko 1000 
kowali. Roczną produkcyę wyrobów ko­
walskich Sułkowic oceniają znawcy na 
100 wagonów. Jest to starodawny prze­
mysł domowy tamtejszych włościan-rę* 
kodzielników, którzy do dzisiaj zachowa­
li tradycje dawnej świetności, kiedy to 
rozwozili swoje wyroby nietylko po oko­
licznych targach i jarm arkach, ale dale­
ko także w sąsiednie kraj* — na Ślązk 
i na Węgry.

W nowszych czasach kowalstwo suł- 
kowickie srodze podupadło, gdy zawładła 
niem szajka spekulantów lichwiarzy, któ­
rzy ten lud pracowity doprowadzili do 
ostatecznego pognębienia, do nędzy roz­
paczliwej. Nikt w kraju nie wiedział o 
Sułkowicach. Dopiero w r. 1886 zwrócił 
uwagę na ten ciekawy zabytek staroda-

watnych handlarzy do stosowania się do 
v  w“  " *'■*'' | jego cen

cznie znać było rękę wrogów pożytecznej odwiedziny pana namiestnika b ę d ą '3**?- ,
mstytucyi- stanowiły niewątpliwie epokę w rozwoju „Pocztowa giełda pracy więc, przed-

Obok „Towarzystwa kowali" istnieje . myslJu kowaV kiego £  Sułkowicach, stawiając równocześnie całość podaży i 
w Sułkowicach od roku zeszłego pan- s  dziewać Bię bowi| m należ iŁ prze. . popytu, regu uje te niekorzystne te rjto -

k o w a lsk a . ‘ kon&ł się on przy tej sposobności o k o - lryal?e stosunki, a temsamem przyczynia
nieczności utworzenia pewnej łączności 
ściślejszej pomiędzy Towarzystwem a 
szkołą kowalską — co da się osiągnąć 
jedynie przez wejście pana Smereczyń­
skiego w skład zarządu Towarzystwa i

stwowa fachowa szkoła kowalska, zosta 
jąca pod kierunkiem inżyniera Franciszka 
Smereczyńskiego, człowieka jeszcze mło­
dego, gruntownie lecz przysposobionego 
naukowo i praktycznie na kierownika po­
dobnego zakładu, i obowiązkom swoim 
oddającego się z szczerym zapałem.

Otóż w sobotę dnia 4 b m. odbyła 
się w Sułkowicach niezwykła uroczystość. 
Mianowicie odbył inspekcyę nowozałożo- 
nej tamtejszej szkoły kowalskiej namie­
stnik ł>F. .'Badeni w ‘towarzystwie -raspst- 
tora szkół przemysłowych, p. radcy Frań- 
kego.

I  był to istotnie niezwykły w swoim 
rodzaju widok, gdy w pracowni szkolnej 
— jak na początek, skromnie jeszcze 
urządzonej, kilkunastu dzielnych chłopa­
ków, uczniów zakładu, pod kierunkiem 
inżyniera Smereczyńskiego, który wystą­
pił w niebieskiej bluzie robotniczej i 
przy fartuchu, zabrało się do roboty 
przy kowadłach i rozmaitych maszyno­
wych przyborach. Niejeden, z widocz- 
oem rozrzewnieniem patrzył na to młode, 
pokolenie polskich kowali, widząc w nich) 
uosobienie nadziei na lepszą przyszłość 
kraju, nadziei na koniec „uędzy Gali- 
cyi“!...

Ze szkoły kowalskiej udał się pan 
namiestnik, po zwiedzeniu pięknie utrzy­
manego kościoła miejscowego, do lokalu 
Tow. kowali, gdzie powitał go delegat 
Związku stow. zarobkowych i gospo-

*    »   r —  ̂—j —̂
się do normalnego w danych w&niakach 
uregulowania ceny pracy. Instytucya ta 
ma nadto jeszcze te korzystne zalety:

1. iż koszta jej utrzym ania są m ini­
m alne, n iem al żadne,

przez urządzenie przy szkole kowalskiej 1 , 2. wydatki korzystającego z niej są
w am atu o kilkunastu ogniskach dla u- f j wnief  łm‘n‘“ altteł 1 wynobzą tylko zwy-
zupełniajacej nauki fachowej s t a r s z y c h  n»leiytość porta za kartę korespon- . c . i -  j j j jdencyjną,k o w a l
•• W Sałkowicłęt* i -w p o b li­
skich Świątnikach mamy piękny zawią­
zek przemysłu żelaznego swojskiego, któ­
ry posiada wszelkie warunki potemu, aże­
by się rozwinął potężnie.

Pod racjonalną obywatelską opieką 
ze strony kraju i przy życzliwem popar­
ciu rządu z pewnością rozwinie się on 
silnie — czego też życzymy kowalom 
sułkowickim z całego serca, na pożytek 
kraju i na chwałę dla nich !

Niechaj tylko nie słuchają fałszywych 
doradców!...

Pocztowe giełdy pracy.
II.

W miesiącu grudniu 1893 liczba po­
szukiwań pracy wynosiła 156, liczba olia-

3. oferty dochodzą równocześnie do 
wszystkich miejscowości i śą każdemu 
dostępne.

Tak więc luksem borgska giełda pracy 
rozwiązała zdaniem naszem całkowicie 
trudny problem pośrednictwa w poszu­
kiwaniu pracy i pracowników. Zachodzi 
teraz pytanie, czy system luksemburgski 
tak korzystnie się przedstawiający w mi- 
niatnrowem państwie jak  Luxemburg, 
mógłby również korzystnym i prakty­
cznym się okazać w zastosowaniu do 
wielkich terytoryów. Zdaniem naszem 
nie ma powodu do pesymistycznego twier­
dzenia. Zasadniczych trudności nie ma, 
mogą być tylko wielkie trudności techai- 
czne, lecz te dadzą się w końcu usunąć.

W większym organizmie państwowym 
!już ze względu na rozmaitość stosunków

*) Reszta pozostało z poprzednich mie­
sięcy.

**) Jedno zaofiarowanie pracy może 4o- 
|łączyć kilku rd-.iników odrazn.

fetnmes ?

(Ciąg dalszy).

— AchI pan i Cóż za honor? Pan u 
mnie I Oczom bym nie wierzyła, gdybym 
nie widziała. Ale les grands hotnmes ont 
b&soin parfois de vivre des pelites gene
— powiedział świeżo Bourget.

— Chyba powiedział pani des belles

Irena się uśmiechnęła i pozwoliwszy 
się w rękę pocałować wielkiemu adwo­
katowi, który lubiał słyszeć, źe jest wiel­
kim, szeptała na ucho pani Paryskiej, 
wyłaniającej się z za portiery gabine-

ciku :— Jesteś dzisiaj czarująca. Istny  pa- 
■ otel. Ta toaleta 1 ach ! Vous etesJ ravis-
sante.Nie słyszała odpowiedzi, bo ją  witała 
pani Lewicz z córką od pięciu la t na
wydaniu, a Irena mówiła:

— Jakże pani dobra nie zapomnąć o
mojej sobocie.A do panny szeptała:

— Musiałam już dziś wysłuchać całą 
tyradę pochwał pani. Podobno na osta­
tnim  balu byłaś czarująca. Je s t tu ktoś,
który...

Dokończyła znaczącą minką, przeno­
sząc do siódmego nieba pannę Lewicz.

I  tak dalej i dalej bez zmęczenia, 
? tem pobudzonem obliczem, jak  balsam 
słodziła  rany panien, łechtała próżność 
pczyzn , zostawiając za sobą szmer ad- 

Scyi a nasuwając mądrzejszym, wyra­

w t r ą c i ł ^  ^  ^  ^ gama jest tak

Skorupski coś poruszył, a Ostoja

— To chodzący przykład, ta cała 
madame Bernard, co może kobieta dobra.

— Zapewne, skoro i pana do siebie 
na five o clock zwerbowała — odparł 
złośliwy Skorupski. — Pana, który lat 
tyle nie przestąpiłeś progów finansów.

— Widocznie. Ale byłbym je dawno 
przestąpił, gdyby nasi synowie szukali 
w finansach takich kobiet, a nie po­
sagów.

— Vous vous tire z toujours d’affaire 
— dorzucił wesoło Skorupski, marzący
0 trzeciej Kohnównie w pieluchach dla 
swego syna w szkołach.

A równocześnie pani Anastazowa 
przysiadała się do Bernarda.

— Powiedz mi pan — mówiła — co 
odczuwa mąż takiej kobiety, jak pańska 
żona. Co on sobie myśli, gdy ją widzi 
tak otoczoną, tak adutowaną, tak...?

Appelstein spoważniał i zmarszczył 
brwi.

— Czyż tak jest rzeczywiście? on 
est aimable pour elle.

— Ha hal nie ma jak mężowie. Nic 
się od pana nie dowiem, a chciałam za­
spokoić swoją ciekawość. Marzyłam za- 
wsze o dowiedzeniu się, co sobie myśli 
mąż żony, w której się tak kochają i ci
1 ci i ei-

— W mojej żonie się kochają ?
— Czy pan tego nie widzisz?

ESHma M

— Doprawdy. Ja  nie widzę.
— Ha, ha 1 Koroński odchodzi od 

zmysłów. Jeśli tak dalej pójdzie... Czyż 
pan tego nie widzisz. Uważajźe pan, jak 
chłonie oczami. Jaki zabawny w swej mi­
nie Otella, zięć papy Kohna. La povre 
petite Kohn...

Appelstein przymrużał oczy.
— Zdaje się pani, Koroński... oni się

tak dawno znają.
— On revient toujours a ses premiers

amours. .
Appelstein pobladł i śc iągn ął brwi 

jeszcze, jakby usiłując nie pokazać oczu, 
a pani Anastazowa, jakby nic, szwar-
gotała: . .

— A książę! książę 1 Nie widzisz 
pan, co się dzieje z Taidą, il  lui e~
chappe... .

— Dlaczegożby, po tak długim ro­
mansie. Ja  zawsze uważam księcia i pa­
nią Taidę za małżeństwo... małżeństwo 
z wyboru...

— Dotąd tak było, ale teraz...
— Teraz? Jestem  tak z nim dobrze, 

nie spostrzegam żaduej w nim zmiany.
— Vous etes perfait. Chciałbyś pan, 

by panu pow iedział, iż go już nudzi 
Taida, bo się szalanie kocha w pańskiej 
tonie.

A ppelstein  podtrzym ał się złoconej 
poręczy fotelu.

— Czy pani to mówi, by mnie d ra­
żnić ?

— Ktoby w a s  potrafił n a m i  podra­
żnić. Mój mąż, gdyby mu powiedziano, 
że szaleję za kimś, nie byłby naw et cie 
kawy poznać tego kogoś... Wy mężowie.. 
Zresztą ja nic nie widzę... Tout Varsovie 
en parle...

— O księciu i mojej żonie? — wy­
bełkotał blady Bernard.

— Jesteś pani h ah a l Ależ pan, panie 
Appelstein jesteś zazdrosny, fi donc. To

upadło, iżby w nim się nie znaleźli ta ­
cy, coby się kochali w Iren ie?

Appelstein milczał, bo mu język drę­
twiał w ustach, a pani Anastazowa te ­
raz dopiero porzuciła swoją ofiarę, wi­
dząc w dali inną.

Bernard powstał i odszukał Bywal- 
skiego.

- Mówiłeś mi — syknął — że w 
świecie nic nie mówią, a tu...

— Co?
— Mówią, mówią, mówią...
— Co mówią?
— O mej tonie i Korońskim, o mej 

żonie i księciu.
Bywalski spojrzał w oczy bankierowi 

i zataił śm iech , który go porywał na 
widok wzburzonych rysów Bernarda.

Pomyślał i wziął go pod ramię, i pro­
wadził przez tłum, aż znalazł Irenę.

— Pani Ire n o ! Przyprowadzam ci 
Bernarda, którym miota zazdrość.

— Zazdrość?
— Zazdrość o księcia i Korońskiego.
— Myślałam , że o pana — zaśmia­

ła  się Irena — i to byłoby mniej 
głupie.

Ale spostrzegła, te  mąż jej rzeczy­
wiście znajdował się w anormalnym 
stanie.

— Mój Bernardzie — rzekła. — Mu­
sisz być zanadto szczęśliwy, by sobie 
wyszukiwać przyczyny trosk. Nie kom 
promituj się wobec mnie szczególnie. 
Gdybyś był zazdrośny o mnie, musia­
łabym cię uważać za nie bardzo mą­
drego. Zapomniałeś, com ci przyrzekła 
raz...

Pobiegła dalej, bo ją ktoś wołał.
A Appelstein w jednej chwili wypo- 

godniał. On rzeczywiście nie był mądry 
Podejrzywać Irenę, co mu, oddając swą 
rękę, była powiedziała, te  coby się stało, 
to ona będzie tylko uczciwą żoną. On to 
doskonale pamiętał, to przyrzeczenie Star-

i jeszcze rozbudzana? Im  więcej ją  wi­
dział otoczoną, tem mniej mógł wierzyć, 
by jego miłość jej wystarczyć mogła.

Choć mu się z drugiej strony czasem 
zdaw ało, że Irena codzień głębiej do 
niego się przywiązywała.

dawno wyszło z mody. Czyżbyś pan m iałjżówny. Ale cóż" m iał noczać "^dr”  
p retensję , i . b j  n«s l e Spolecsedstw . U k l . i l .  . . .d ro ić ,  ,e„ s

Y.
Ale pani Anastazowa jeszcze nie 

miała dosyć. Tę pulchną blondynkę lat 
trzydziestu i kilku, irytowała egzysten­
c ja  Appelsteinów, tak świetna, tak bły­
skotliwa, ta pozycya do jakiej nigdy dojść 
nie mogła, mimo swego dowcipu i rozu­
mu o tyle wyższego od gąbkowatego 
„genruu Ireny, jak sądziła, mimo iż by­
ła  Krajkorońską z domu.

Nie opuszczała też recepcyi, bo każ­
da m inuta służyła jej do przeprowadze­
nia jednego ze swych rozlicznych pla­
nów, zmierzających do tysiąca świato­
wych celów.

Zbliżyła się do Ireny.
— Moja droga pani — rzekła ze 

swym swobodnym i rozbawionym uśmie­
chem na ustach — od dawna pragnę 
z tobą wymienić słów kilka... Matka pa­
ni jak się miewa?

Usiadły obie na szezlągu. Tłumy bo­
wiem się przerzedzały i Irena  czuła się 
zwolnioną z robienia dalszych honorów 
domu. Wszak każdemu już prawie po­
wiedziała coś uprzejmego, każdemu po­
dziękowała, każdego zachwyciła.

— Matka moja miewa się dobrze...
Nie widziałam jej od daw na  ale Ew-
lina.....

Pani Anastazowa się poruszyła na 
krześle. Ona jednej rzeczy nie um iała 
to jest nie um iała długo czekać z po 
Ciskiem, przygotowanym do wypuszczeni

— Powiedz mi droga pani — rzek., 
tajemniczej — a będąc tak dobrze z mat 
ką pan i, kochając tak panią, mam pra 
wo do tego pytania. N'est-ce pąs ?

—  A h! owi...

— Czy to prawda, że m atka pani 
nie była jeszcze u was od ślubu? Mó­
wią o tem głośnio, on jase, on eombine. 
Mnie się temu wierzyć nie chce. To prze­
cież...

— Owszem, rzeczywiście — podchwy­
ciła posmutniała nieco Irena. — Tak ja ­
koś się to składało. Mama w zimie wy­
jeżdżać nie lubi. My przez te ostataie 
lat eztery jeździli po świecie... Nadto 
Edwardowie mamy nie wypuszczają. Prócz 
tego, nie uwierzysz pani comtne matnan 
bainee...

— Jak to?
— Zestarzała się. Uległa apatyi, g ra­

niczącej z obojętnością, która podobno 
jest zwykłym apanażem starości.

— Przecież nie jest tak starą?
— Pourtant.
— I  teraz, teraz, po chorobie pani?...
— Ach, wiedziała, że nie będę za­

niedbaną... Bernard...
— 1 nie ciekawa poznać wnuczki?
— Owszem — jąkała się Irena, b la­

da, smutna, jak gdyby może najgłębszej 
j- i rany dotykano. — Owszem, spodzie­
wam się mamy i Edwardów.

— Ale a propos. Cóż jest w tem 
prawdy, co m ów ią... Foms savez, je  vous 
aime tant, tous les Starża, że Edw ardo­
wie mieliby być źle w interesach,

— Ou en p a r le? — zapytała Irena, 
otwierając oczy jak zastraszona sarna.

— Przebąkują... Nie przestraszaj się. 
Z wysiłkiem ochłonęła. Znała świat 
tyle, by wiedzieć, że w nim maska

jest nieodzowną.
— Wie pani, Edward rzucił się dans 

les affaires, kupił dobra zakluczyńskie. 
Być może, że jest w trudnej pozycji.

—  Sympatyzujecie z panią M aryą?

C.d. n.)
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terytoryalnyeb, giełda pracy dzielićby 
się musiał i co najm niej na trzy działy : 
na giełdę państwową prowincjonalną 
(krajową) i powiatową, ewentualnie lo­
ja ln ą . Bóżnica zachodziłaby między nie­
mi tylko co do terytoryalnego zakresu 
działania. Należałoby jednak stopniowo 
podwyższyć porto zgłoszenia ofert, tak 
iż najtańsze byłoby porto lokalnej giełdy, 
państwowej zaś najwyższe. W ten spo­
sób uniknęłoby się lekkomyślnego uży­
wania giełdy Krajowej i państwowej. 
Techniczne trudności, zwłaszcza giełdy 
państwowej, byłyby te, iż wskutek wieN 
kiej liczby zgłoszeń utiudnionem byłoby 
plakatowanie rejestrów. Trudność tę mo- 
żnaby usunąć przez wybudowanie odpo­
wiednich kiosków do plakatowania, lub 
nawet przez zaniechanie afiszowania, na­
tomiast przez stałe rozsyłanie drukowa­
nych rejestrów, które w dotyczącym urzę­
dzie pocztowym wolnoby było każdemu 
oglądnąć, ewentualnie po kosztach pro- 
dukcyi nabyć. Berejeatra te mogłyby być 
regularnie rozsyłane bezpłatnie przez 
miejscowy urząd wszystkim hotelem, k a ­
wiarniom w siedzibie dotyczących u/zę- 
dów etc. Sposób ten mógłby zupełnie 
zastąpić plakatowanie, które zresztą mo­
żna będzie ograniczyć tylko do lokalnej 
ewent. krajowej gi łdy.

Należy też zwrócić uwagę na tę oko­
liczność, że państwowa giełda nie będzie 
zbyt obciążoną, a to z powodu droższego 
porta, jakoteż i z tego powodu, że prze­
ważną część zgłoszeń pochłoną giełdy 
krajowe i lokalne, ewentualnie powiato­
we. Co do kosztów utrzym ania giełd 
pracy, to będą one stosunkowo bardzo 
nieznaczne. Wymagać one będą co naj­
wyżej małego podwyższenia personalu 
w centralnem  biurze pocztowem oraz 
w biurach krajowych — który to wyda­
tek w znacznej części pokryty być może 
z opłaty portoryów kartek koresponden­
cyjnych.

Przypatrzm y się teraz, jakby funk- 
cyonowała instytucya systemu luksem- 
bijrgskiego zastosowana w naszym kraju. 
Przepuśćmy, że Austrya zaprowadzi w 
eałęna państwie podobną giełdę pracy 
Dzieliłyby się one na giełdę państwową, 
obejmującą całe państwo, giełdy krajowe, 
obejmujące każdy z krajów koronnych, 
wreszcie giełdy powiatowe i lokalne, 
obejmujące pojedyncze powiaty i ważniej­
sze miejscowości. Ze względu na sto­
sunki narodowościowe i historyczne od­
rębności krajów koronnych, główna waga 
spoczywałaby na giełdach pracy krajo­
wych, następnie na powiatowych i lokal­
nych.

Giełda krajowa i lokalna lwowska 
wchodziłaby w zakres głównego urzędu 
pocztowego we Lwowie, giełdy zaś po­
wiatowe i lokalne w zakres odnośnych 
wybranych w tym celu urzędów poczto­
wych.

Galicya liczy urzędów pocztowych 
około 600, tyle więc byłoby agend gieł­
dy pracy krajowej, nadto kilkadziesiąt 
z tych urzędów tworzyłoby samoistne 
giełdy powiatowe i lokalne na własne 
terytorya.

Biorąc za podstawę statystyczne daty 
co do funkeyonowania tej instytucji w 
W. as. Luksemburgskiem możemy w przy­
bliżeniu obliczyć cyfrowo funkeyonowa 
nie tejże w Galicyi. Jakto już zaznaczy­
liśmy, maksimum poszukiwań i ofiaro­
wali i pracy w W. ks. Luksemburgskiem 
przypada na rok 1893, w którym suma 
żądań i ofiarowań pracy wynosiła 2817.

Ponieważ ludność Galicyi je s t około 
30 razy większą od ludności luksemburg- 
skiej, przeto roczną cyfrę zgłoszeń w Ga­
licy! można przyjąć ua 1817 X  30 czyli 
na 84.550, miesięczną na 7042, dzienną 
zaś na 234. Licząc jednak, iż przeciętnie 
każdb zgłoszenie się aż do realizacyi 
powtarzać się będzie przez 5 razy, przeto 
każdodzienna *) tabela przeciętnie będzie 
zawierać 234 X  5 czyli 1170 zgłoszeń. 
Afiszowanie zatem tabeli z 1170 pozy­
cjam i nie przedstawiałoby żadnej techni­
cznej trudności.

Giełdy lokalne i powiatowe, biorące 
również za podstawę wyniki luks^mburg- 
skie z r. 1893 (rocznie 2817 zgłoszeń 
na 212.000 mieszkańców) pod względem 
technicznym nie przedstawiałyby już 
zeoła najmniejszych trudności.

* **
Tak więc pomysł użycia instytucyj 

poczty w celach organizacyi pośrednictwa 
między podażą a popytem za pracą z tak 
dobrym skutkiem zastosowany w W iel- 
kiem Księstwie Luksemburgskiem, może 
być również z dobrym skutkiem przy pe­
wnych modyfikacjach, bez wielkich tru ­
dności zastosowany w wielkich organi­
zmach państwowych, Pomysłem tym za­
interesował się na seryo rząd btanow 
Zjednoczonych Północnej Ameryki, a kon­
sul Unii amerykańskiej w Luksemburgu 
Mnrphy, wskutek polecenia swego rządu, 
złożył w marcu b. r. osobiście w Wa­
szyngtonie specyalne nader korzystne 
sprawozdanie o luksemburgskiej giełdzie 
pracy. Sprawozdanie to zainteresowało 
żywo społeczeństwo amerykańskie.

Jeśli więc kraje tak wysoce cywilizo­
wane jak  Luksemburg, s tany  Zjedno­
czone-, Francya, uważają za potrzebne 
przez społeczne urządzenie przyjść lu­
dności, a w szczególności klasom pracu­
jącym z pomocą, to dla krają biednego, 
jak Galicya, w którym  rocznie 50.000 z 
głodu umiera, w którym gorączka emi 
g racy  na grozi wyludnieniem który 
posiada ludność nieporadną i srodze wy 
zyskiwaną — interweneya społeczeństwa 
i państwa pod tym względem jest wprost 
kwestyą palącą. Sprawą biur pracy zaj­
muje się żywo już u nas opinia p u b li­
czna, sprawę tę omawiano ua licznych 
zjazdach i w wielu pismach, niedawno 
zas w kwestyi tej zwróciło się Polskie 
Tow. handlowo geograficzne do Wydziału 
krajowego, z prośbą o inieyatywę w tym

*) Prabtycznieby było ctdzień wysyłać 
świeże kompletne rejestra, zamiast jak to 
się praktykuje w Luiemburgu, że się reje­
stra wysyła raz na tydzień, a co dzień tyl­
ko donosi się o zaszłych zamiarach i no­
wych ofertach.

kierunku. — Sądzimy zatem, że byłoby 
bardzo na czasie, dobrze się zastanowić 
nad wprowadzeniem w Auslryi, a specyal- 
nie w Galicyi w życie giełdy pracy we- 
dlj wzoru luksemburgskiego. Obok wielu 
bowiem zalet powtarzamy raz jeszcze 
posiada ona nieoceniona w naszych sto­
sunkach zaletę, iż urządzenie jej niemal 
nic kosztować nie będzie.

W iktor Ungar.

Historyczna wystawa
ubiorów wojskowych w Paryżu.

P a ry ż  2 maja.
Jedno z najstarszych hum anitarnych 

stowarzyszeń we F ranc ji, pozostające 
zawsze pod opieką arcybiskupa paryskie­
go, jako najwyższej władzy duchownej 
we Francyi, poza biurem unncyatury, 
„Stowarzyszenie miłości macierzyńskiej*, 
dla powiększenia swych dochodów urzą­
dziło historyczną wystawę ubiorów woj­
skowych i rynsztunków z końca ubie­
głego i początku b. stulecia.

O szeregu lat, które zalały krwią 
Europę i wywołały zupełny przewrót 
w ustrojach państwowych i społecznych, 
można wydawać rozmaite sądy, niemniej 
przeto ze stanowiska dziejowego jntere- 
sującem jest dla dzisiejszego pokolenia 
widzieć odzież i broń tych ludzi, którzy 
z trójbarwnym sztandarem obeszli niemal 
całą ziemię, głosząc wszędzie swe zasady 
wolności, równości i braterstwa. Bandy 
sankiulotów Hoche’a i Dumuriera, źle 
żywione, gorzej odziane, a najgorzej 
uzbrojone, pod wpływem tylko miłości 
ojczyzny rzucały się na wyćwiczone a r­
mie Austryaków, Prusaków, Anglików i 
Moskali, — armat szukali w szeregach 
nieprzyjaciół i w krótkim czasie dopro­
wadzili do tego, iż wyrazy „Francuzi 
idą* były prawie zawsze hasłem do pa­
nicznej ucieczki. Konwencya, rozporzą­
dzając tylko asygnatami o kursie przy­
musowym nie miała ani czasu, ani pie­
niędzy na sprawianie m undurów; nieraz 
obok stroju gwardzisty Ludwika XVI, 
stawał rycerz w stroju bardzo niekom­
pletnym . Przy bermycy futrzańej, wiel­
kości sporego podróżnego kuferka, widać 
było frygijską czapkę paryskiego uli­
cznika. Kapral uzbrojony buławą W. 
Fryca, tj. grubym i długim kijem, uży­
wanym podówczas w Prusach i w Au- 
stryi, dla poganiania przymusowych bo­
haterów, dowodził dwunastką, w której 
najwyżej było półtorej pary trzewików, 
ale za to rycerze ci mieli po dwa pała­
sze i często dźwigali po dwie skałkówki 
na ramionach. Gdy zmiatały ich nieprzy­
jacielskie kartacze, a znudziło się im stać 
„taktycznie*, pod ogniem wroga, to bez 
rozkazu lecieli naprzód i odbierali ar­
maty.

Później, gdy Francuzi uporządkowali 
trochę swe wewnętrzne sprawy, już rada 
pięciuset pomyślała, by zwycięskie ar­
mie przyzwoiciej się przedstawiały. Pie­
chotę przybrano w mundury na P rusa­
kach zdobyte, a kawaleryj dostało się 
k.lkanaście tysięcy mundurów zabranych 
w magazynach austryac-kićh lub wprost, 
ściągniętych z grzbietu, szwadronami 
branych w niewolę Austryaków. Dla tego 
też na wystawie przy Avenue pól Elizej­
skich, oryginalne mundury Węgier prze­
ważają dotąd. Już w r. 1712, najmici 
węgierscy na żołdzie F rancy i, ubrani 
byli w stare stroje madziarskiej konnicy. 
Widzimy też na wystawie kołpaki z pió­
rami i rezerwowym wylotem , futrzane 
czarne dołmauy z białemi potrzebami, 
szerokie pasy i wlokące się z tyłu czer­
wone torby, które służyć miały do roz­
wożenia depesz na wojnie.

Paryskie muzea wojny, marynarki, e t­
nograficzne i z St. Germain-en-Laye, 
dostarczyły materyału do tej wystawy, a 
arystokracya francuska otworzyła swe 
prywatne zbiory. Znajdujemy też w su­
knie, płótnie i atłasie przedstawioną epokę 
wielkich wojen: ubrania i szable Hoche’u, 
Dumouriera i innych, streje marszałków 
francnskich z Ney’em na czele, poprzed 
nich generałów rzeczypospolitej, mundur 
który młody Bonaparte miał pod Arcole 
i ten z pod Lodi, słowem mundury z ca­
łego szeregu zwycięskich bitew w pół­
nocnych Włoszech, gdzie garstka Fran­
cuzów zmuszała zawsze do ucieczki pię­
ciokrotnie liczniejszych nieprzyjaciół. Jest 
także skrwawiony mundur dzielnego 
D essaii i dołman gen. Kellermana, kióry 
wziął w niewolę gen. austryackiego Za­
cha pod Marengo wraz z dwoma tysią­
cami gwardyi.

Do tych dwóch uniformów przywią­
zany jest humorystyczny npizod z owej 
bitwy, która oczyściła z Niemców cał- 
południowe Włochy. D opcłudnia A jstry- 
jacy pod wodzą gen. Melasa, dzięki 
przeważnym siłom, zwyciężali tak dale­
ce, że Melas opuścił już pole bitwy i 
zdając pościg rozbitych Francuzó * na 
Zacha, wysłał trzech gońców do Wie 
dnia z radosną nowiną o walnem zwy­
cięstwie. Nad wieczorem jelnak  m u ca ł 
wysłać trzech innych gońców z odwoła­
niem doniesienia o zwycięstwie i z za­
wiadomieniem, że Austryacy zostali roz­
bici, że Kellermann z olbrzymią masą 
dragonów (miał wszystkiego 2000 koni) 
wszystko rozbija po drodze i że F rancu­
zi wzięli w niewolę 16.000 jeńcuw, cały 
obóz, kasy, 116 armat i wszystkie fur­
gony z nabojami. Trwoga, którą szerzy­
ła armia francuska była taka, iż tw ier­
dze nad Po i Adygą poddawały się po­
jedynczym plutonom Kellermanna.

Na wystawie są wspaniałe p.m iątki 
po dzielnym królu Muracie, tym nieu­
straszonym żołnierzu, którego samo imię 
na równi z Kellermanem wystarczało 

nieraz do zdecydowania zwycięstwa. Jest 
także popiersie i republikańska szpada 
Sadi-Carnota, dziada zamordowanego pre­
zydenta, dalej b» >n i mundury m arszał­
ków Oudinota, Bessieres, Lamesa i gen. 
Klebera. W mundurze Klebera widać 
dziurę zrobioną przez sztylet fanatyka 
egipskiego d. 14. czerwca 1800 r. Naj­
ważniejszym jednak po^nt dattraction  
wystawy są odnalezione świeżo obrazy i

szkice Horacego Verneta, przedstawiają­
ce epizody z pod Valmy, Jemappes, Ha- 
nau i Montmisailu. Jest także i pałasz 
Stefana Batorego, który ks. Jóżef Ponia­
towski ofiarował był Muratowi. Pam iąt­
ki po Napoleonie I. są tu w komplecie, 
a między innemi całe urządzenie jego 
gabinetu z wyspy św. Heleny, i biurko 
z wyspy Elby, pióro, którem podpisywał 
traktat z Fontainebleau i kapelusz, w 
którym dowodził pod Waterloo.

KRONIKA.
Lwów dnia 6 maja

W uroczy stem nabożeństwie, które 
odbyło się onegdaj w archikatedrze lwow­
skiej na pamiąt!,ę ślubów Jaua Kazimierza, 
wzięła udział rada m. Lwowa z prezyden­
tem miasta p. Mochnackim na czele, tudzież 
liczna publiczność, która szczelnie wypeł­
niła świątynię Nabożeństwo odprawił ks. 
infułat Zabłocki, kazanie wygłosił ks Gro­
mnicki z Buczacza.

P o lsk ie  g im n a z y u m  w C ieszynie. 
Walne zgromadzenie „Macierzy* w Cieszy­
nie, odbyte w niedzielę, postanswiło otwo 
rzyć dnia 15. września pierwszą klasę gi- 
mnazynm polskiego w Cieszynie. Równocze­
śnie uchwalono ogłosić drukiem w języku 
polskim i niemieckim staty^tyczue zestawie­
nie prześladowań Polaków na Ślązku.

E g zam in *  dojrzałości u s tn e  w se- 
minaryach nauczycielskich rozpoczynać się 
będą z końcem b. r. szkolnego w następu­
jącym porządku: W seminaryach nauczy­
cielskich męskich: w Tarnowie 24 maja,
w Rzeszowie 4 ozerwea, w Krakowie 7 
czerwca, w Stanisławowie 24 czerwca, w 
Tarnopoln 24 czerwca, we Lwowie 2 lipca. 
W seminaryach nauczycielskich żeńskich: 
w Krakowie 15 czerwca, we Lwowie 2 lip 
ca, w Przemyślu 2 lipia.

N typendya. Na przedstawienie Instytutu 
Stauropigijskiego we Lwowie, nadało na­
miestnictwo opróżnione stypendya z fundacyi 
im. Karoliny Glinieckiej 105 złr., Janowi 
Łotockiemu, słuchaczowi I roku i Eustache­
mu Jurezyóskiemu, słuchaczowi II  roku 
wydziału prawa w uniwersytecie lwowskim.

Słowo prawdy. Preeglądowi nie dość 
było odprawy, danej mu przez nczciwe dzien­
niki galicyjskie, nie dość mu było, iż zdarto 
z niego maskę obłudną i „uależytemi“ sło­
wami napiętnowano jego gadzinową robotę, 
— spróbował jeszcze raz w numerze one- 
gdajszym „wybielić się* w oczach Bwoich 
czytelników. Nie udało mu się to, bo nie 
ma już w naszem społeczeństwie człowieka 
tak naiwnego, któryby nwierzjł w prawdę 
słów Przeglądu, gdy ten przemawia pro 
domo suo, — przeciwnie, ostatnie jego sło­
wa są nowym dowodem przewrotności tego 
organn, który służy tam, gdzie widzi ko­
rzyść, i jego perfidyi. Odpowiedział P rze­
glądowi we wozorajszym wieczornym nume­
rze Dziennik polski, a odpowiedź tę, cho­
ciaż jest zbyt łagodną, poz ieszczamy poni­
żej, aby z jednej strony przekonać Przegląd, 
że odprawy, dane mu przez ogół prasy ga­
licyjskiej. wprawdzie nie są pisane „w je­
dnej kuźni*, alo jednem ucznciem obrzydze­
nia i wstrętu,t a z drugiej 8'rony, aby za­
poznać naszych czytelników z opinią, jaką 
się cieszy Przegląd w innych pismach pol­
skich i najszerszych sferach naszego społe­
czeństwa. A więc tak pisze Dziennik 
p o lsk i:

„Pod napisem „rejterada* zamieszcza kla­
syczny, rozważny, lojalny, koalicyjno-banko- 
wy Przegląd notatkę, w której uderza na 
Nową Refor., Gazetę Narodową i Dzień 
nik Polski, konstatując (!) równocześnie, że 
pisma te urządziły „rejteradę*. Nie chcemy 
przypominać, że o „rejteradzie* słyszeliśmy 
dotychczas tylko , gdy mowa b.ył» o Prze­
glądzie.

„I tak np. powstanie Przeglądu, łączy
się ściśle z „rejteradą* pewnego antora
„Listów do przyjaciela* z obozn darwinistów 
do obozu serwilistów. Była także w rozwoju 
Przeglądu „rejterada* z powodu znanych 
obelg ciśniętych w oczy społeczeństwu pol­
skiemu w obwili rugów w Pozuańskiem i z 
powudu potwarzy ua ruch narodowy w r. 
1863... Była „rejterada*, gdy Przegląd 
wyrwawszy się z objęć „żelaznego pierśoie- 
nia* rzucił się pod nogi koalioyi...

Ale jak Przegląd tę nową obecną „rej­
teradę* tłnmaozy ? Oto jego słowa :

„Zapisać musimy z przyjemnością fakt, że się 
eofają. „Dziennik Poisk/- powiada więe, że ksią­
żę Sapieha nie mówi! tego, eośmy mu w usta 
włożyli, że „Przegląd* przekręcił tendenoyę mowy 
księcia Sapiehy...

„Znakomite! A więc to, żeśmy zamieści­
li i udowodnili Przeglądowi kłamstwo, to 
żeśmy mu wykazał', iż sfałszował rozmyślnie 
przemówienia hsięoia, ażeby w zamiarze d< 
nnncyatorskim z najnaturalniejszej owaeyi 
ziobió „demonstrację* — to się nazywa 
„r-jteradą !*

„Nowego fałszu dopuszcza się Przegląd 
twierdząc, że artykuły wyinierzoue prze iw 
niemu w trzech dziennikach, pisane są je­
dną ręką. Nie jedną ręką pisane — ale je- 
duein uczuciem, uczuciem żywego oburzenia 
i pogardy były dyktowane te artykuły. Nie 
potrzebowaliśmy się umawiać i porozumie­
wać, nie potrzebowaliśmy stwarzać „kuźni* 
dla artykułów, aby wypowiedzieć oburzenie wo­
bec niegodziwej taktyki Przeglądu, który obce 
całe społeczeństwo ubrać w liberyę lokajską. 
Nie byliśmy i nie jesteśmy zwolennikami 
hałaśliwych deinonstraoyj, szanujemy zawsze 
zasady ładu i porządku, ale nie możemy 
spokojnie patrzeć, jak pod pokrywą tego 
wylęga się żmija serwilizmu, mającego za- 
trnó nasz naród. Taką żmiję zdeptać się mu­
si zawczasu, zdeptać tak, ażeby jej głowa 
nie odrastała.

„Nie doradzamy też ziomkom z zabra­
nych prowincyj demonstracyj, owszem oałą 
silą odwodzimy od nieh — ale z drngiej 
strony pogardy godną jest taktyka Prze­
glądu, który Polakom w Poznańskiem każe 
lizać stopy Bismarcka i uchwalać wyjątko­
we ustawy przewrotowe!

„Jesteśmy, byliśmy i będziemy za poli­
tyką rozsądną i rozważną wobec rządów, 
jesteśmy za pracą spokojną a energiczną — 
ale również stanowczo warujemy nasze p ra ­
wa narodowe, których się wyrzeo nam nie 
wolno, warujemy godność, która nam jako 
drogi skarb przekazała przeszłość. Z taką

rozwagą, z taką pracą, z takim rozsądkiem, 
jakie wieją z Przeglądu — precz!

„Ta tendeneya jest ową gadziną, która 
otrzymnje od wrogów naszych uznanie w 
formie nazwy palicznaja diejatielnost' — 
a którą zdeptać należy, ażeby nie truła spo­
łeczeństwa...

„Przegląd ośmiela się twierdzić, że N o ­
wa Reforma, Gaz. Nar. i Dzień, polski 
występnją „w obronie pp.: Biechońskiego i 
Sapiehy (sic). Ani p. Biechoński, ani książę 
Sapieha ‘>hrony nie potrzebują, bo kto my­
śli i czuje po polsku, łączy się z treścią ich 
przemówień. Oskarżenie wyszło tylko od 
Przeglądu, który — pozwoli sobie to po­
wiedzieć — nie urósł do stanowiska „pro­
kuratora*. — Jest on co najwyżej t. zw. 
s’iszczykom , „wyżłów*, mogącym denun- 
cyowaó, ale nie oskarżać.

„Jeżeli zaś Przegląd uskarża się, że 
w artykułach Noto. Reform y , Gaz. Nar. 
i Dzień. poi. znalazły się wyrazy, „któ­
rych się nie używa w przyzwoitem towa­
rzystwie*, to my, co do siebie przynajmniej 
oświadczyć musimy — że mimo chrześciań 
skiej pobłażliwości — Przeglądu za „przy­
zwoite towarzystwo* nigdyśmy uważać nie 
mogli — i nie możemy.*

Do słów tych na razie dodajemy tylko, 
że i my Przeglądu do „przyzwoitego towa­
rzystwa* ani myślimy, ani możemy zaliczać.

W ieczó r m u zy cz n y  połączony z przed­
stawieniem amatorskiem odbył się onegdaj 
w klubie pocztowym. Zarówno mnzyczno- 
wokalna, jak i dekkuuacyjna część prodnk- 
cyj* wypadła bardzo dobrze, ku ogólnemn 
zadowokniu licznie zebranej pnbliczuości. 
Na urozmaicony i dobrze ułożony program 
złożył się śpiew solowy p. Strokówny i p. 
Sacka, gra fortepianowa p. Arwayówny oraz 
popis karnej baidzo kapeli i chóru poczto­
wego. Wieczór, odbyty pod protektoratem 
p. Seferowiczowej, zakończyło składne ode­
granie wdzięcznej jednoaktówki Gawalewi- 
cza pt. „Guzik* przez pp. Strokę i Baro­
nową.

Bezpieczeństwo r ubllczne we Lwo­
wie. l ‘lac Strzelecki był onegdaj widownią 
dwu wypadków. Niewyśledzony dotąd spraw­
ca ugodził przybyłego z Woli Staneckiej 
wieśniaka Onufrego Polnch tak silnie ka­
mieniem w głowę, że złamał mu kość no­
sową i silnie twarz zranił Nidprytomnego 
odwieziono do szpitala. — O godz. 7. zaś 
wieczorem ngndził prawdopodobnie ten sam 
sprawca kamieniem w głowę przechodzącą 
tamtędy p nią Maryę Nikodemowicz i zra­
nił tak silnie, że musiano wezwać pogoto­
wie stacyi ratunkowej. Wypadałoby, aby 
polieya wzięła pod baczniejszą uwagę plac 
Strzelecki i jego okolice, zamieszkałe wy­
łącznie przez żydów i zrobiła tam jako taki 
porządek.

Za zbrodnię oszustwa ściganego li­
stami gończemi Salamona Finkelsteina przy- 
aresztowano onegdaj we Lwowie i odstawio­
no sądowi w Oświęcimie.

Zbłąkane dziewczę 12 letnie przy- 
dybał onegdaj przy ulicy Torosiewicza pa­
robek Oleksa Kłak i zabrał ją do sie­
bie do domu. Dziewczę podaje, że nazywa 
się Marya Batok i że zgubiła się rodzicom, 
którzy do Lwowa z nią przyjechali.

Cierpiącą na wodowstręt kobietę 
miano wczoraj znaUźć przy placu krakow­
skim: tak przynajmniej zaalarmowały wczo­
rajsze dzienniki. W rzeozywistuśoi jednak, 
jak sprawdziliśmy, owa kobieta, nazwiskiem 
Michalina Wilczyńska, jest ohorą na histe- 
ryę i epilepsyę i stacya ratunkowa udzieli­
wszy jej pierwszej pomocy, oddała ją  do 
szpitalu, gdzie się ma obecnie znacznie 
lepiej.

Dwa ognie kominowe wybuchły one­
gdaj we Lwowie. Pierwszv około 10 rano 
przy ul Knrkowej I. 6, drugi zaś w domn 
karnym, przy ulicy Kazimierzowskiej.

Kronika policyjna z dnia onegdaj- 
szego poza powyższemi wypadkami notuje 
jeszcze cały szereg drobnych lecz rozmaitych 
epizodów. Tak aresztowano bieyklistę, który 
jeździł, nie zaopatrzywszy swej „maszyny* 
w numer. Żonę pewnego rolnina z Janowa, 
która z „tym trzeoim* uciekła od męża, 
przy pomocy policyi odstawiono pod dach 
małżeński. Ghai Landan, znanej ze skąpstwa 
i kryjącej jak Harpagon swe skarby, skra­
dziono w niedocieczony sposob z najlepszej 
kryjówki 350 zł. I wiele innych drobnych 
wypadków.

Dla kolarzy. Magistrat ogłasza, że 
pizy tegorocznych manewrach, ci oficerowie 
i żołnierze rezerwy, którzy jeżdżą na bicy­
klach, mogą ćwiczenia swe odbyć na kołach, 
muszą jednak na manewry przyprowadzić swą 
własną maszynę, za co otrzymają 20 zł. ty­
tułem odszkodowania.

P o ża ry . Ze wsi Psary otrzymujemy na­
stępującą korespondencyę z d. 4. bm. Wczo­
raj około godz. 6 1/* popoł. wybuohnął po­
żar we wsi Psary, który w ciągu godziny 
zniszczył doszczętnie zwyż 400 budynków 
i ogarnął prawie całą wieś. Ogień przy sil 
ujm wietrze szerzył się tak gwałtownie, że 
mi uuo natychmiastowego ratunku trzeoh si­
kawek dworskich i wpół godziny później 
przybyłej czwartej z Podkaiuienia wraz z 
tamt|jjszą dzielną strażą och tciczą oguia 
przerwać nie zdołano, a po największym wy 
siłku ocalono jedynie cerkiew, plebanię i 
kilsa zagród. Prócz tego z całej ogromnej 
wsi zostało jedynie 20 zagród, które leżały 
po za wiatrem. Całą noc gaszono zgliszcza, 
które się tlą do tej chwili. Strasznem bjło 
wczoraj to morze ognia, a wśród niego setki 
ludzi ratnjących swe mienie. Dziś stokroć 
gorszy oczom przedstawia się widok. Zwyż 
tysiąo ludzi bez dachu, bez chleba, nędza­
rzy, w tem wielka ilość drobnych dzieci, 
siedzi na zgliszczach w łzaoh i i zpaozy. 
Nędza straszna, tem straszniejsza, że do­
tknęła prawie oałą wieś, że biedni pogorzel­
cy nie mąją się gdzie sohron ć, a noce je- 
szoze bardzo zimne. Klęska ta tem cięższa i 
groźniejsza, że dotknęła ludność ogromnie 
wynędzniałą, wskntek głodowego przednówku, 
po tak nieurodzajnym roku, jakim był tu 
rok zeszły. Szkoda wynosi z.eyż 100.000 
zł. a w małej części tylko ubezpieczona. Ko­
mitet miejscowy do niesienia pomocy bie­
dnym pogorzelcom prusi o łaskawe nadsyła­
nie datków w pieniądzach i żywności na rę- 
oe ks. proboszcza Hilaryona Barusiewicza, 
Psary poczta Chodorów. St. R.

W gminie Zazdrość, i ow. trembowelskie- 
go spłonęły trzy gospodarstwa; podczas po­
żaru straciła życie 60-letnia Marya Krup.

W gminie Jeziora ad Łaskowce, tegoż

powiatu spaliły się zabudowania gospodar­
skie i stajnie dworskie, przyczem zginął do­
zorca i 57 sztnk bydła.

W Łące (pow. Samborski) spłonęło 21 
zabudowań gospodarskich; szkoda około 
10.000 zł.

W Stryju spłonęła dnia 2. b. m. fa­
bryka zapałek Józefa Lippschiitza, zrządza­
jąc szkodę na 14.000 zł. w połowie nbez- 
pieczoną.

Na Folwarkach Wielkich tuż pod Bro­
dami spaliło się 2. bm. pięć gospodarstw. 
W płomieniach zginęła jedna starsza kobie­
ta, leżąca chorą, a drogą, silnie poparzoną, 
zawieziono do szpitala. Uratować się nic nie 
dało, szczęście jeszcze, że wiatr dął na po­
la, iDaczej poszłaby z dymem cała wieś. 
Nawet miasto Brody były w wielkiem nie­
bezpieczeństwie, wicher bowiem i posucha 
trwaia od dwóch tygodni.

W  sprawie fałszowania aktów no- 
taryalnych w Tarnopoln otrzymujemy od 
dyrekeyi tarnopolskiej Kasy oszczędności na­
stępujące pismo: W Kronice Gaz. Nar. u- 
mieszezoną była wiadomość, jakoby od dłuż­
szego czasu popełniane zostały na szzodę 
tutejszej Kasy oszczęduości liczne malwersa- 
cye przez systematyczne fałszowanie aktów 
notaryalnych. Gdy wiadomość ta na myl­
nych opartą jest informacyach — a tak jak 
została podaną, zdolną jest zaniepokoić li­
cznych interesentów zakładu tutejszego, po­
zwalamy sobie prosić o umieszczenie w je­
dnym z najbliższych numerów następującego 
sprostowania: „Wiadomość o praktykowa­
nych jakoby od dłuższego czasu malwersa- 
cyach ua szkodę Kasy oszczędności miasta 
Tarnopola ogranicza się do dwóch wypad­
ków a to do wekslu na 180 zł., co do 
którego akceptanci i żyranci włościanie z 
Twaczowa dolnego wypierają się jakoby we 
ksel ten podpisali i do skryptu zezuanego 
w formie aktu notaryalnego na 200 zł., na 
którym ręczyoiel, a wrzekomo i dłużnik 
miał być zastąpiony wobec notaryuaza przez 
osoby podstawione. W pierwszym wypadku 
dochodzenie policyjne jest w tokn, w dru­
gim wypadku Kasa tutejsza kwotę pożyczko 
wą 200 zł. w zupełnośoi odzyskała*.

Wiec w łościański w Krakowie, 
zwołany na niedzielę, zostuł przez policyę 
krakowską ruzwiązany.

Ogólny wiec urzędników kolejo­
wych. Z powodu projektowanej przez rząd 
akoyi upaństwowienia kolei prywatnych, na- 
snnął się cały szereg kwestyj, odnosząoych 
się do warunków przeniesienia urzędników 
tychże kolei do statutu urzędników kolei 
państwowych. Wobec braku odpowiednich 
regulaminów służbowych i szematyzmów 
płac w administracyi większej części kolei 
prywatnych, łatwą do zrozumienia jest oba­
wa stanu urzędniczego, ażeby zamierzone 
npaństwowienie nie pogorszyło jego obeone- 
go stann materyalnego. Do tego przyłączyło się 
jeszcze życzenie uregulowania wielu kwestyj, 
które zajmują urzędników tak kolei państwo­
wych jak i prywatnych. Zwołany na sobotę 
w Wiedniu wiec przez stowarzyszenie an 
stryackich nrzędników kolejowych miał na 
celu omówienie postulatów większości stauu 
urzędniczego. Na wiec przybyli przedstawi 
cieli wszystkich kolei, między którymi nie 
brakło i delegatów z prowiucyi. Zjawili się 
również posłowie do Bady państwa: Hall, 
Beer i prof. Marohet. Panów Tauba i Grilla, 
którzy zamierzali przemawiać imieniem tnuiej 
szóści zbojkotowało zgromadzenie okrzykami 
tak że tylko energii przewodniczącego nad 
geometry Drewesa zawdzięczać należy uspo 
kojenie wzburzonych tem wystąpieniem u- 
mysłów. Przewodnicząoy zaznaczył w swem 
zagajeniu, iż znaczny udział w zebraniu 
(przeszło tysiąc osób) oraz tak liczne, zewsząd 
napływające objawy bolidarnośoi i syinpatyi 
(nadeszło do prezydyum wiecu około 4 000 
listów i tegramów) uprawniają obecny wiec 
do zabierania głosu i uehwał w imieniu 
austrvackiego stanu urzędników kolejowych.

„Ufamy w zupełności — mówił p. Dre- 
wes — pocaucin sprawiedliwości naszej wła­
dzy zarówno prywatnej jak rządowej i wła­
śnie dlatego uważamy sobie za obowiązek 
szczerze i otwarcie wypowiedzieć nasze żą­
danie, bez wpływu z góry, a ttkże z tej 
strony, skąd ślepa namiętność raczej zaszko­
dzić niż pomódz nam może*.

Z kolei przystąpiono do porządku dzien­
nego. P. Szliisselberger przemawiał za wy­
daniem sprawiedliwej pragmatyki służbowej, 
poczem referował p. Hoertlehner o komisyi 
dyscyplinarnej i personalnej, proponując 
wprowadzenie w życie komisyi personalnej, 
na wzór istniejącej od r. 1893 na kolei Po­
łudniowej, a różniącej się tem od komisyj 
dyscyplinarnych na kolejach p&nstwowrch, 
że członkowie jej są wybierani w połowie 
z łona urzędników, w połowie zaś ze służby. 
Dalej p. Stern referował o wciągnięciu pią­
tej części pensyi do funduszu pensyjnego, 
w miejsce odpadającego kwaterowego, wre­
szcie p. Bauer mówił o uregulowaniu pra­
wnych stosunków urzędniczych przy upań­
stwowieniu W nawiązaniu do poruszonych 
na wiecu kwestyj, postawił p, Hoertlehner 
wniosek na przyjęcie rezolucji następującej: 

/.Zebrani na ogólnym wiecn anstryacoy u- 
rzędnicy kolejowi upoważniają Tow. austr. 
urzęduikóy poczynić bezzwłocznie odpowie­
dnie kroki u rządu, parlamentu i władz 
kolejowych, celem zrealizowania wyrażonyoh 
ua wie s  postulatów i zawiadomić ich o 
rtzultacie zabiegów w przeniągu ośmiu ty­
godni, obok tego zaś wkłada jię na Tow. 
obowiązek stanowczego i godnego zastępy- 
wanie wszelkich innych iuteresów zawodo­
wych urzędników*. Rezolucyę tę uchwalono 
wśród gorących oklasków.

Rządy praskie W marcu br. doniósł 
R a folik, że sędzia śledczy w Rybniku po­
dyktował 24 godzin aresztu pewnej 19 
letniej dziewczynie, która wzbraniała się ze­
znawać w języku niemieckim, rzekomo jej 
nieznanym. Minister Koeller , prostnje* w 
Beri. Cor. wiadomość tę o tyle, że cho­
dziło tu nie o 19-letnią, lecz o 16-letnią 
dziewczynę, że przyznała się ona następnie 
do znajomości języka niemieckiego i zezna­
wała po niemieoku — karę więc nałożono 
ełnsznie za krnąbrność. Tymczasem K ato­
lik, po zbadaniu ponownem oałej sprawy 
obstaje przy tem, oo raz doniósł i to jedy­
nie ma do sprostowania, że owa kobieta ca­
łych 24 godzin nie przesiedziała, bo mąż 
jej telegraficznie wysłał zażalenie na sędzie­
go do wyższej władzy, czemu żona jego 
przypisuje swoje nwolnienie. Jest prawdą, 
że drugie przesłuchy odbyły zię po niemie­

cku, lecz słuchajcie, co sama inten aewa
0 tem mówi: „Dozorca wywiódł mnie prz 
tego samego sędziego, a ten mi mówił, 
jeżeli po niemiecku gadać będę, (gdyż 
muszę koniecznie po niemieckn umieć!) 
dziś, zaraz uwolnioną zostanę; a przytem 
groził, że w przeciwnym razie znown na 
24 godzin zamkniętą zostanie; tego wszy­
stkiego tak przynajmniej się domyśliłam. 
Dozorca stal z kluczami za mną. Więc ja  
ze rtraehu przed dalszą karą, najwięcej gło­
wą kiwałam, bo sędzia mi coś gadał je ­
dnako, lecz ja  nie rozumiałam, ale jak 
chciał, tak przytakiwałam Tylem pojmo­
wała, że o tej sprawie gada, w której ja 
świadczyć miałam. Sami tedy napisali, a ja  
podpisała, lecz jak w Boga wierzę, tak nie 
wiem dokładnie eo. Lecz cóż miałam czy­
nić, gdy się aresztu bałam jak ognia, a 
przytem o hańbę przed ludźmi złymi mi 
ehodziło. Leez dziś już iam„ nie wiem, oo
1 jak mówił m, bo ja po niemieckn nie po­
trafię — najwyżej, jak się ława, stołek, 
ściana w szkole nazywa, to wiem — lecz 
z ostatkiem, choćby mi tysiące darowali, to 
nie poradzę*. Przy ty oh przesłuchach sie­
dział tłumacz, jak owa niewiasta przypn- 
szcza, lecz czy co mówił, tego nie wie, bo 
z przestrachu zapomniała. Gała gmina wie 
dobrze, że owa F. po niemiecku nie potrafi 
z wyjątkiem niektórych stów pojedyńezych 
. zdań, które jeszcze z nauki szkolnej w 
pamięci jej pozostały. Takie rzeczy zachodzą 
in dem Rechtsstaat Preussen!

Wiceprezesem teatrów warszaw­
skich, po śmierci Bogumiła Folauda, mia­
nowany zosiał rzeczywisty radca stanu Yac- 
queret, nrzędnik do szczególnych pornozeń 
przy jenerał-gubernatorze warszawskim i 
czasowo pełniąoy obowiązki prezesa podczas 
nieobecności jenerała Karandiejewa.

M łodziutka królowa holenderska 
ma niebawem przywdziać dłngą suknię i 
z wielką radością oczekuje owej chwili. Prasa 
miejscowa, interesująca się każdym krokiem 
młodej królowej i zapisująca każde jej od­
wiedziny kościoła lub muzeów, ogląda się 
jnż za małżonkiem dla przyszłej „Pani Ni­
derlandów.* Oczywiście są to tylko domysły, 
charakterystyczne jednak z tego względn, ii 
wskaznją granice, w jakioh los królowej 
może się rozstrzygnąć. Otóż kandydatami 
pierwszego rzędu mają być: syn oeaarza
Wilhelma, mianowioie .auępoa tronu, dalej 
syn księeia Albrechta Prnskiego, syi księcia 
Sasko Wej marskiego, jeden t  książąt duń­
skich i jeden z książąt angielskich.

W kasynie m iejskiem  nowo wybra­
ny wydział ukonstytuował się wybierając: 
prezesem dr. Pomianowskiego, zastępcą dr. 
Tabaozyńskiego, gospodarzem p. Bnynow- 
skiego, zastępcą p. Dzieślewskiego, skarbni­
kiem p. Smalawskiego, bibliotekarzem p. 
Schmidta, sekretarzem p. St. Kamieńskiego.

Tow. m iłosierdzia pod godłem „ 0 - 
patrzność*. utrzymujące „Don pracy* we 
Lwowie, odbyło w piątek walue zgioma- 
dzeuie, na którem wybrauo nowy larząd. 
Mianowioie wybrani zostali: przewodniczącą 
Marya hr. Badenicwa, zastępczynią Marya 
hr. Borkowska, wydziałowymi: dr. Balko 
Wł., Borkowski hr. Jerzy, Borkowska hr. 
Elżbieta, Gyepek E , Dreiler I., dr. Ekiel- 
ski, ks. Gorazdowski, Hawryszkiewicz Sylr., 
Lewakowski AL., Lcwiołti Boi., ks. dr. Le- 
wick. R., dr Lisiewicz Z.. Łyszkowski R., 
Machekowa Helena, Marchwicka Augusta, 
dr. Marohwieki Zdzisław, ks. Ponińska Ka­
rolina, dr. Sawicki Stella Jan, Skarbek hr. 
Henryk, Stokowski A., Tillowt. Adolfina, 
Werner Leontyna, Wiczkowska Marya.

Towarzystwo prawnicze począwszy 
od 7. bm. urządzać będzie przy sprzyjającej 
pogodzie przęz całe lato co wtorkn popołu­
dniu wycieczki do Żelaznej Wody za sta­
wem Kamińskiego.

Głosy publiczności.
(Rubryka płatna pu 50 et. za wiersz drobnym 

drukiem)

Otrzymnjemy nasnępująoe pismo: „L. 
4401/95. Na żądanie c. i k. komendy 11 
korpusu, upraszam szanowną redakcyę o u- 
mieszczenie w najbliższym numerze gazety 
następujące sprostowanie, w myśl §. 19. 
ust. pras.

Sprostowanie. Stowarzyszenie przemysło­
we rzeźników, masarzy i mydlarzy ogłosiło 
w Nrze 114. Gazety Narodowej z dnia 
25. kwietnia b. r. we formie sprustowania 
i z powołaniem na §. 19. ust. pras. pod 
każdym względem nieprawdziwe doniesienie, 
wskutek cztgo dla uniknięcia błędnej infor- 
macyi opinii publicznej, oświadcza się co 
następuje:

Pod dniem 16. listopada 1893, J. L. 
7895 obok wezwania tutejszej Izby handlo­
wej i przemysłowej, aby uwiadomiła reflle- 
ktanlów i obok pnblikaeyi ogłoszeń w tutej- 
szyoh dziennikach , zostało ze strony c. i k. 
intendantury 11-go korpusu zaproszone prze- 
łoieństwo tutejszego stowarzyszenia rzeźni- 
sów, aby poczyniło kroki w tym kiernnku, 
żeby tuttjsi rzeiuicy i handlarze wołami, w 
nahżytym czasie wzięli udział w rozpisanej 
licytacyi na dostawę mięsa wołowego.

Na dalszy urgens odpowiedziało to sto­
warzyszenie rzeźników dnia 28. listopada 
1893 pismem wystosowańem do tejże inten­
dantury, ze uwiadomiło tutejszych rzeźni­
ków i handlarzy wołami o lioytacyi, że je­
dnak żaden z tychże pod wskazanymi wa­
runkami tej dostawy podjąć się nie może.

W rzeczywistości nie wpłynęła od tutej­
szych rzezników żadna oferta w myśl ogło­
szonych warunków dostawczych i ustne per­
traktacje w tjm  oelu prowadzone pozostały 
bez skutku. — Wobec tego stanu rzeczy 
dopiero oferta pana Grfinfelda, odpowiada­
jąca wszelkim ogłoszonym warunkom dosta­
wy, byłe przedmiotom dalszej nwagi

We Lwowie dnia 1 Maja 1895.
Lwów dnia 3. Maja 1895.

Ck. prokurator państwa
Seredowski.

Sztuki piękne.
Repertuar teatralny. Dziś we wto­

rek przedstawienia na dochód Bratniej po­
mocy słuchaczów Wsz chnicy lwowskiej. We
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środę „Właściciel Kuźnic" dramat w 5 a- dowskie stały « ,  dla Skalskiego terenem
ktaeh J. Ohneta. P o ż e g n a l n y  gościnny wy świetnego popisu. Od tej też chwili datuje
stęp Edmunda Bygiera. aitysty teatru (się jego popularność wśród Lwowian tak 
krakowskiego We czwartek po raz pierwszy zazwyczaj zimnych i apatycznych, którzy
,Pan senator" komedya w 3 aktach Schoo- ' zwolna przywykli każde pojawienie się na
thana i Eadelbnrga.

* K o n k u rs  l i te ra e k i na
scenie młodego komika witać przychylnym 

napisanie! szmerem, a żegnać oklaskiem. Któż nie pa- 
noweli^ryeTnalnej"ogłosiła redakcya Caasu.\ mięta Skalskiego jak o  Szydełkę w „Trójce 
P i e r w s z a  n a g r o d a  300 zł., druga 100 zł hultajskieju, jako Berka w „Berku zapie­

czętowanym", lnb też jako klasycznego Laj- 
busia w „Emigracyi chłopskiej?-...

W miarę jak nurtująca organizm Stani­
sława Dobrzańskiego słabość zniewalała go 
do usuwania się od bardziej forsownej pracy 
ua scenie, przejmował po nim Skalski obfity 
repertoar kreaoyi operetkowych, że wymie­
nimy tylko króla Indigo („Indigo"), Mene- 
laja („Piękna Helena-), Munuka („Girofle-

________ nagroda
Termin konkursn upływa 15. lipca.

Tadeusz Skalski.
(Sylwetka teatralna.)

Miesiąc temu złożono na łyczakowskim 
cmentarzu zwłoki człowieka, który przez
długi lat szereg bawił tłumy swym niewy- t ___  ____
czerpanym humorem, by w końcu złamany • (j{rofla«)J Patrząo na grę jego w operetce, 
długotrwałem cierpieniem pasc ofiarą nieu* jtafe n8turalną, nie wymuszoną, a Jednak 
leczalnego obłędu. 1 nigdy może opowieść o [ posiadająca, tyle siły komicznej, niejednokro- 
znikomości aktorskiej sławy nie okazała ' tnie wyrażaliśmy żal nasz z powodu mar- 
bardziej prawdziwą, jak po zgonie tego oto, nt,wania tych zdolności na fraszki. A jednak 
człowieka, zaliczającego się do niedawna do j. jj mamyoh kreacyach przejawiała się
najpopularniejszych w mieście osobistości, mo^e naj wybitniej artystyczna jego indywi-

ehodziło o wspólne dobro towarzyszów za­
wodu, potrafił zawsze stanąć i postawić się. 
Pokój jego popiołom !

Stanisław Schniir Pepłotoski■

Ostatnie
Zewsząd donoszą, że cesarz chiński 

d. 4. bm. ratyfikował traktat pokojowy. 
Wymiana ratyfikacyj odbędzie się poju­
trze w Czefu.

dziś już zapomnianego przez ogół, zawdzię- 
ozająoy mu tyle chwil miłych i wesołych.

Gdy nikt z artystó w, towarzyszów za­
wodu Skalskiegp nie nznał za stosowne do

dualność. Ekstemporawał nieustannie a naj 
częściej bardzo dowcipnie, kuplecistą był 
nieporównanym i niewyczerpanym, będąc 

. , zarazem autorem i wykonawcą tych strofek,
tej chwili poświęcić mu obszerniejszej wziuiau- iwywojuj acycj, z rfgU| y burzę oklasków w 
ki, ujmuję za pióro, by skreślić słów kilka' amflteatrze. Żadne głośniejsze zdarzenie w
o artystycznej działalności zmarł.go, który j młegeie w ferajn, czy też w dziedzinie po-
w dziejach tutejszej sceny tuk znaczącą ode- Wewnętrznej nie obyło się bez komen-
grał rolę. Zgasły w dniu szóstym kwietnia tarz;ł w fenpietach Skalskiego, którym nie-
r. b. Skalski był lwowskiem dzieckiem. Syn ( które operetki) jak nBoccacoio„ lub „Dzwo- 
ubogiego rękodzielnika, ujrzał światło dzień-J ny % (jorntville“ zawdzięozały w przeważ­
ne w roku 1851 we Lwowie, gdzie teź ;n(_. cz^ oi aiezwykłą na galicyjskie stosunki
uczęszczał do szkół początkowych i giwna- 
zyalnych, by na pierwszą wiadomość o ot- 
waroiu szkoły dramatycznrj zaciągnąć się w 
szeregi adeptów Melpomeny. Nie tęga to była 
szkoła, otwarta w listopadzie 1869 roku z 
inicyatywy miejscowego Towarzystwa Przy­
jaciół sceny. Wprawdzie języków, historyi, 
literatury uczyli w niej ludzie młodzi, wy­
kształceni, zamiłowani w swym przedmiocie, 
lecz kierowniotwo instytutu a zarazem wy­
kład dramaturgii były powierzone staremu 
rutyniście, człowiekowi bez wyższego wy­
kształcenia, ś. p. Karolowi Królikowskiemu, 
który popisywał się w obec swych uczniów 
niezrozumiałymi dla nich wyciągami z „Ham-

teatralne ilość powtórzeń. Skalski był korni 
kiem lokalnym, mówił najczęściej na scenie 
lwowską gwarą. Jego operetkowi książ-ta, 
królowie, czy też mieszczańskie typy z tej 
dziedziny sztuki, byli zawsze Lwowianinami 
z krwi i kości, jakkolwiek artysta nigdy 
się nie powtarzał w swych kreacyach i każ­
dej z nich potrafił nadać odrębną cechę. 
Dła tego też gra jego m»gła budzić weso­
łość na każdej scenie, lecz rozumiano go 
najhpiej tylko we Lwowie. Śpiewakiem we 
właściwem tego słowa znaczeniu nie był 
Skalski nigdy, lecz brak wokalnych warun­
ków umiał znakomicie pokrywać wybornem 
recitandem, czasem falsetem, niekiedy też

burgskiej Dramaturgii" Lessinga .. Mimo tych S2Częśliwie obmyślanym figlem
braków i krótkotrwałej, bo dwuletniej zale- 
dwo egzystencji, szkoła dramatyczna lwow­
ska wydała znaczny stosunkowo zastęp po­
żytecznych pracowników scenicznych. Jednym 
z najbardziej utalentowanych jej wychowan­
ków był Tadens* Skalski, który już w r. 
1871 pierwsze poozął stawiać kroki na sce­
nie skarbkowskiej.

Bardzo muzykalny z natury, był nietylko 
znakomitym aktorem operetkowym, ale i wzo­
rowym reżyserem opery, że przypomniemy 
tylko poprawne pod każdym względem, do­
konane przez niego wystawienia: „Mignon", 
„Giocondy", „Rycerskości wieśniaczej", „Pa­
jaców-, nie biorąo już w rachubę wystawy: 

Mikada", „Barona cygańskiego* lub „Bie-

Jak  Frmdbltt. donosi, lokow ania co 
do zasad trak ta tu  handlowego m iędzy 
A nstro-W ęgram i a B ułgaryą są ju ż  na 
ukończeniu, i w krótce się poczną roko­
wania oo do samegoż trak ta tu  (obo­
wiązującego do r. 1903). Austro-W ęgry 
p rzystaną na podwyższenie ceł bnlgar- 
skioh, poniew aż obecnie są n izkie i 
flnansy bułgarskie tego wymagają. 
Książę bułgarski wyjeohał na 10 dni w 
sprawach fam ilijnyoh do Monaohium.

Z B ukaresztu zapew niają, ża roko­
wania względem ustanowienia praw o­
sławnego biskupa rum uńskiego w Ma­
cedonii, k tóry  ma podlegać metropoli- 
oie bukareskiem u, są n a  ukończeniu i 
biskup zostanie w krótce zam ianowany. 
Jes tto  pierw szy krok R um anii do ze r­
w ania z patryarchatem  carogrodzkim .

Jeszcze przed wstąpieniem w skład grona ^nego Jonatana", nie ustępujących pod ża- 
artyztów teatru lwowskiego, zdołał Skalski,1 WZględem premierom tych sztok na
jako uozeń, zwrócić na siebie uwagę publiez- cenach stołecznych. Pracowitość, energia, 
nośoi i krytyki. Było to na popisie szkoły poczucie piękna, silnie w tym człowieku 
dramatycznej, urządzonym w czerwcu 1871 WyfeBztałcone, stworzyły z niego idealnego
roku, w program którego wchodziła między 
innemi znana fredrowska krotochwila p. t.

reżysera. Od czasu do czasu, pod wpływem 
zakulisowych intryg, rzucał on trudny ten

N ikł m !§ nie ena. Popisową w niej r°lę , obowiązek, lecz po niejakim czasie, ulega-
Kaspra odegrał Skalski z takiem zacięciem 
z taką pewnością siebie i z humorem, iż zy­
skał ogólny poklask. Sukces ten wszakże nie 
uwolnił nowicjusza od odbrwania ciężkich 
lat próby w zawodzie scenicznym. Trzecio­
rzędne rólki charakterystyczne i role słnżą- 
oych w komedyi i w krotuchwiii były wy­
łącznym udziałem działalności aktorskiej 
Skalskiego w pierwszem pięcioleciu jego słu­
żby scenicznej.

Ale i w tym stosunkowo podizędnym 
ról zakresie przebijały się widcozne zdolno­
ści artysty, że wspomniemy tylko o wybor­
nej jego kreacyi, o Strzale w „Skąpcu". 
Jnż sama indywidualność Skalskiego zda­
wała się go przeznaczać do ról płasko-ko- 
mioznych. Nizki, barczysty, o twarzy wyra­
zistej, ożywionej okiem dużem, wymownem, 
posiadał nos niezwykle charakterystyczny. 
A że nos dla komika przedstawiać zwykł 
trzy czwarte części sukcesu, przeto i Skal­
ski w drobnych swych rólkach cieszył się 
trwałem powodzeniem.

Szersze pole do praoy otworzyło się dla 
niego dopiero w zimie 1876 roku, z chwi­
lą wprowadzenia w lwowskim teatrze t. zw. 
przedstawień popołudniowych, w których 
wykonanin brały udział jedynie młodsze 
siły dramatycznego i lirycznego personalu. 
Role komiczne zarówno w komedyjkach, jak 
w operetkach i wodewilach, tworzących pro­
gram tych reprezentacyj, typy ludowe i iy-

R. Theodorowicz.
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W iedeń d. 5. maja.
Dowiaduję się, że p rezydent n a j­

w yższego trybunału  adm inistracyjnego  
hr. Belcredi postanow ił podać się do 
dym isyi. Jako jego  następcą w ym ie­
n ia ją  m iędzy innym i preze a Koła p o l­
skiego p. Z a l e s k i e g o .

B udapesz t d. 6. maja.
Wedle dzienników peszteńskioh w ię­

kszość liberalnego stronnictw a stoi na 
tern stanowisku, iż należy koniecznie 
spełnić żyozenie cesarza i załatw ić 
ugodowo oałe nieporozum ienie, ozęśó 
stronnictw a natom iast dom aga się ko­
niecznie ustąpienie Kalnoky^ego.

Sofia d. 6. maja.
Rządowy organ M ir  donosi, że p o ­

rozum ienie z A nstryą zostało osiągn ię­
te w spraw ie akcyzy. Z aw arty  ma 
być z nią w krótce tra k ta t handlow y 
pozw alający pobierać cło 4 pro. od war- 
tośoi tow arów . Prezes gab inetu  Stoi- 
łow o trzym ał ju ż  upow ażnienie podp i­
sać odnośny protokół.

Zarazem  podnosi M ir, że Austro- 
W ęgry zasłużyły  sobie n a  szczerą 
wdzięczność Bułgaryi. W szystkie bo­
wiem m ocarstw a zapro testow ały  prze­
ciw akcyzie i gdyby A ustro - W ęgry  
zerw ały  stosunki z B ułgaryą, wów­
czas byłaby ona izolowana od całej 
E uropy.

P e te rs b u rg  d. 6 maja.
J a k  w tutejszyoh kołach dyplom a­

tycznych zapewniają, rząd  rosyjski n ie 
zupełnie je s t zadowolony z odpowiedzi 
Japonii n a  rem onstraoyę trzeoh m o­
carstw  i że gotów zrzeo się półw yspu 
Liaotong, ale ohoe zatrzym ać P ort A r­
thu r (leżący na cyplu tego półwyspu) 

B erlin  d. 6. maja.
Słynny korespondent Beri. Tageblattu 

W olf donosi z M adagaskaru (przez 
Z an z ib ar): Dwóoh Francuzów  na po- 
łudniow m w ybrzeżu wyspy, których 
Howasi pojmali, jednego uduszono, d ru ­
giego rozstrzelano na rozkaz nadeszły 
od m inistra prezydenta Howasów. An- 
gielsoy oficerowie, k tó rzy  baw ili w s to ­
licy  Howasów, wracają do E uropy. 
Opowiadają oni, iż Iłow asi już  przy- 
ohodzą do poznania, że nieroztropnie 
postąpili, odrzucając żądania franonskie 
i stają się potulnymi. Zdrow otny stan  
wojska francuskiego jest dobry. Plemię 
Sakawalów przeszło do Franouzów.

P a ry ż  d. 6. maja.
Z Cherbourga d o n o szą , że rnm uń- 

skie okręty w ojenne , k tóre się udadzą 
na uroozystośoi k ie lsk ie , w stąpią po 
drodze do Ajaccio, Algieru, Brestu i 
Cherbou.ga. M inister m arynarki pole­
cił przyjąć tych  gości po przyjacielska.

R zym  d. 6. maja.
Br. Blanc, m inister spraw  zagr., dał 

obiad, na k tóry  zaprosił także kardy­
nała Hohenlohego i Crispiego. K ardy­
nał wniósł zdrowie Crispiego i serde­
cznie żyozył wszelkiego powodzenia 
jego polityce (K ard. H ohenlohe jest 
zdawna nie bardzo dobrze zapisany 
w W atykanie).

Słynny podróżnik Camperio ogłasza 
w Riformie (organ Crispiego) artykuł, 
w którym wzywa handel włoski, aby 
wszedł w bliższe stosunki z Iudyam i a 
zwłaszcza z Chinami. Zdaniem  jego, 
z  pokoju shimonoseckiego skorzystać 
mogą przedewszystkiem Belgia, a po 
niej Niemoy i Austrya.

Koło Acioastello (w Sycylii) udało 
się żandarm eryi napaść na  brygantów  
podozas rabunku, 6 z nioh zt strzelić, 

3 zranić i pojmać. Bryganoi zastrze 
liii właściciela dóbr, którego obrabować 
chcieli, a kilku żandarm ów toporam i 
zranili.

na  r, 1895, który to kartel, jak  wiado­
mo, niedaw no jeszoze zdaw ał się bar­
dzo zachwianym - O ile sądzić m ożna 
z czynników  działająoych w galioyj 
skiem  przem yśle nafiow ym , to  przypi 
syw anie podwyższenia oen ropy i nafty  
u nas kartelowi m a niezawodnie w ię­
kszą podstawę, n iż  oseylacyom produk- 
oyi am erykańskiej.

— Ściąganie not państwowych. W  
miesiącu kw ietniu  ściągnięto z obiegu 
not państw ow ych na ogólną sum ę 7 
milionów zł., a z tego  1 m ilion w no­
tach jednoreńskow ych, a 6 milionów 
w notach pięćdziesięoioreńskowych. — 
W obiegu pozostaje jeszoze 4 4 m ilio­
nów not jednoreńskowyoh.

Niewypłacalność. Wiedeński BCre- 
ditorenverein“ ogłasza niewypłacalność Bin­
dy Czyses i Peschy Doller we Lwowie.

W pogłoskach 
oyi w Serbii nie

jąc prośbom dyrektorów, ponownie zaprzę 
gał się do pracy. Bo też praca była jego 
żywiołem. Grywając bardzo wicie (w sezo­
nie letnim i jesiennym cztery razy na ty­
dzień. a podczas wycieczek do Krakowa pięć 
i sześć razy tygodniowo) znalazł zawsze 
dość ozasu dla zapoznania się z ruchem bit - 
żącej literatury, nowości wszelkie dramaty­
czne znał dokładnie, a nadto pisywał hu­
morystyczne monologi, wygłaszane w Kole 
literackiem, lnb w innych zamkniętych kół­
kach artystycznych i bawił się heliominia- 
turą, w której doprowadził do pewnej do­
skonałości. Wróg próiuiaczego, kawiarnia­
nego życia, pożerającego tyle czasu i sdro- 
wia aktorom, domatorem był z usposobienia, 
bez żadnej kwalifikacji na salonowca.

Scenie lwowskiej służył zgasły artysta 
z krótkiemi przerwami do r. 1893, to jest 
do chwili, w której padł ofiarą ohoroby, 
pochłaniającej tyle ofiar z zastępu pracowni­
ków sceny. Warszawa oglądała go w lecie 
1878 r podczai gościny aktorów lwowskich 
w „Eldorado". W Poznaniu gościł dwu­
krotnie (w Jatach 1880 1881). Lepiej zuał
Skalskiego Kraków, gdzie przez cały lat 
dziesiątek operetka lwowska spędzała letnie 
miesiące.

Skromny jako artysta, cichy jako czł»- 
wiek, był Skalski dobrym kolegą, czułym 
na glos nędzy, której teatr tak często jest 
widownią — za kulisami. Skora jedu»kł ny rozpisano na 27 maja.

Dział ekonomiczny

N isz d. 6. maja. 
o w ybuchu rewolu- 
ma ani słowa pra­

wdy. W całym  kraju panuje zupełny 
spokój.

B e lg rad  d. 6 maja.
Król A leksander przybył tu  wozoraj 

wieczorem.
W  sprawie dym isyi m in istra  finan­

sów Petrowioza opow iadają, że korni- 
sya skupozyny tylko dlatego sprzeoi- 
w iła się pożyozoe, ażeby koniecznie 
spowodować dym isyę Petrowioza, a gdy 
będzie nowy m in ister finansów, roz­
poczną się rokowania o tę  pożyczkę 
albo z tą  samą, albo z nową grupą 
banków.

W ybory uzupełniająos do sknpozy-

— Instruktor mleczarstwa dla Ga-
lioyi przyjm ować będzie interesentów  
we Lwowie d. 8 bm. w gm achn sej­
mowym od godz. 11 do 1, a w K rako­
wie d. 21 bm. w m uzeum  teohniczno- 
przem ysłowem .

— Ekspozytura kraj. biura m elio­
racyjnego w S ta n is ław o w ie  została 
otworzoną d. 1 bm., a kierow niotwo 
tejże pornozneem zostało przez W y­
dział kraj. inżynierow i tegoż b iura p. 
Aleksandrowi W ierzbickiem u. D ziałal­
ność wym ienionej ekspozytury obejmo­
wać będzie powiaty polityozne: S tan i­
sławów, Bohorodczany, Nadworna, K a­
łusz, Tłumacz, RohatyD, Brzeżany, Pod­
hajce, Buuzacz, Czortków i H usiatyn, 
oraz pow iaty polityczne, które należały 
do zw iniętej obecnie ekspozytury w Ko­
łom yi, a więc rozciągać sję będzie na 
dalsze powiaty: Kossów, Sniatyn, 3 lo­
ro denka., Kołomyja, Zaleszczyki i Bor- 
szozów.

— Ceny ropy  i n a fty  zaczęły się 
w ostatn ich  ozasach znacznie podnosić 
w oałym świeoie. Jed n i przypisują ten 
objaw rzekomemu nagłem u spadkowi 
prodnkcyi ropy w północnej Ameryoe, 
inni zaś przedłużeniu karte lu  rafineryj 
i kontyngentow aniu produkoyi nafty

Wiatfomośc* giełdowe
Lwów, dnia 6. maja 1895.

A k eje  za sztukę -. Kolej gal. Karola Ladwika 
od 200 zł. m. k. 220'— do 223-—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 333-— do 337'—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w a. 440'— do 
450-—. Banku kredyt, galio. po 200 zł. w. a. 
21 0 — d o —'— . Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
10 0 zł. 200'— do 2 0 3 '- .

L is ty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. — do — 5°/0 z 10°/ 
prem. 110-30 do 111'—. 4 '/,%  los. w 50 lat. 
100-80 do 101 50. Banku krajowego 4 y ,%  los. w 
51 lat. 10120 do 101-90. Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 97'75 do 98'45. Towarz. kredyt, gai. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 98-50 do 99'20. 4%  I°* 
w 411/ ,  lat. 98-— do 98-70. 4%  los. w 56-lataoh 
98 — do 98-70. 4 '/, o/, los. w 52 lat. — do

Obligl za 100 zł.: Galie, funduszu propinacji 
nego 4°/„ 98-30 do 19-—. Buków, funduszu pro 
pinacyjnego 5°/0 102'— do —•—. Kom. banku 
krajowego 5°/0 w. a. II, em, 102-00 do 102'70. 
Pożyozka krajowa 6*/0 w. a. 105.50 do —•— . 
4V,°/0 100-70 do 101-40. 4°/0 z roku 1891 9 8 -  
do 98-70. 4°/0 po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 98 50 do 99 20.

L o sy : LoBy miasta Krakowa 27.— do z9 — 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do —•— .

M onety. Dukat cesarski 5-70 do 5-80. Napo 
leondor 9 65 do 9-75. Półimperyał 10-— do —■— 
Rubel rosyjski srebrny D28-— do 1-38-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-30*50 do 1-31-75. 100 marek 
niemieckich 59 60 <in 60 20 

W iedeń d. 6. maja.
W ażniejsze zm iany kursów  w ostatnim ty ­

godniu były następujące:
27. kwietnia. 4. maja.

Renta papierowa 
Austryacka renta koronowa 
Renta srebrna .
Renta złota
4 pro. węg. renta złota 
Węg. renta koronowa .
Anglobanki 
Węg. Banku kred.
Zakładu kredyt.
Banku związk. .
Austr. węg. Banku 
Unionbankn
Austr. zakładu kred. ziemBk.
Landerbanki 
Alpiny .
Nordbany
Austr. kolei północno-zachod.
Kolei doliny Laby 
Kolei państw. .
Kolei połud.
Marki papierowe

Przyjechali do Lwowa
dnia 6. maja.

Hotel Zoria. M. br. Romaszkanowa z
Horodenki, K. CywińBka z Telaezego, T. 
Kownacki z Świtażowa, M. Tustanowski ż 
OskrzeBiniec, R. Pnzyna z Zahaypola, Z. 
Skibniewski z Podola ros., M. Keller z Ru­
munii, H. Simpson z Londynu, Br. Roule 
z Jarosławia, H. Duvon z Londynu, J. Ber­
ger, J. Amator i F. Kraus z Wiednia, W 
Hitrowo i M. Nowicki z Kijowa.

Ht»li pow l e t n i a  W sobotę d. 4 bm. 
po południu padał deszcz z gradem. W ais- 
dzielę opadu nie było, dziś rano padał deszcz 
nieznaczny, silna mgła.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza bvł dziś o li te j  goi- mie w Po­
łudnie 774 0 mm.

Prognoza na dobę dnia 7 maja br. 
(od północy do półnooy). Wi»-.r będzie oo 
do kierunku północno-wschodni o średniej 
prędkości około 3 0 misek

Średnia temperatura doby (kuło 12 0°C, 
niebo będzie lekko zachmurzone a względna  
wilgotność powietrz* będzie około 60%. 

Opadn nie będzie.

Dziś dnia 
Marka Jew.

7 maja: Domiceli P. -

ilbw tę rubryk# redakeya -il# u«, t r t l i ) .

. 101-45 101-30

. 101-55 lul-30
. 101-40 101-25
. 123-30 123-60
. 123-25 122-75
. 99-30 99-15
. 169-50 170 50
. 459 - 457 -
. 396-10 396-40
. 166-— 16410
.1 89-— 1087 —
. 829-25 327-75
. 5 5 6 -- 552-—
. 284-50 281 90
. 85-80 84-20
3645-- 36 2 5 --
295 75 2 8 7 --

. 296 - 289-75

. 434'— 4 2 5 --

. 106-50 105 —

. 59-70 59-82'/,

Foulard-Seide 6 0  Kr.
bis fl. 3-35 p. Met. — japanesisohe, chineii- 
sche etc in den neusten Dessins und Farben, 
sowie sch w arze , weisse und farbige Hen* 
n eb erg  Seide \on 35 k r . bis fl. 14*65 p. Met- 
— glatt, geBtreift, karrirt, gemostert, Baniaste 
etc. [ca. 240 versoh. Qual. und 2.000 Tersoh. 
Farben, DesBins etc.] Porto- und steuerfrel 
Ins Hnus. Muster umgehend. Doppeltes Brief- 

porto nach der Schweiz.
_ Seiden-Fabriken Ot. Henneberg 
|  (k. u. k. H ofl), Zflrlch.

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

m m  M M f I J I W
(we Lwowie plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia- 
; ąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i S p .
właśó. Hetelu Eurepejsktega 

P o k o je  od  80 c t. p o cz ąw siy .

L  r y n k ó w  t o w a r o w y

Podwoloczyska dnia 4. maja. Płaco­
no rosyjską pszenicę od zł. 5 70 do 6*20 
żyto 4-20 do 4*50, jęczmień 4-20 do 4 50, 
jęczmień na paszę 3‘75 do 41 0  owies 4-20 
do 4 70, kukurudza grubo-ziarnista 5 20 do 
5-35, biały groch 4.10 do 6 — , mak 13-80 
wszystko za klg. bez cła w wagonach. Ga­
licyjską pszenicę płacono 8-—, żyto 6*— 
ca 100 klg. netto.

W iedeń dnia 6. maja
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

Da rynku tutejszym były następujące :
najniższe —:— J—

pszenica na wiosnę 
„ „ maj-czerwiec

* jesień 
żyto na wiosnę

„ „ maj-czerwiec
„ „ jesień

ow.es na wiosnę 
„ „ maj-czerwiec
„ „ jesień
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Lr. St. Kwiatkiewicz
asystent kliniki prof. Czyżewicza i były 
operator kliniki prof. Breiskyego i były 
sekundaryusz szpitala pow. w Wiedniu. 
M ieszka ubecnle płac Bernardyński 

1. 12 A. 1 ordynuje od 3 —4

7-30 ___ 7-58
7 2 2 — 7-49
7-41 — 7 72
6-39 — 6-6U
6-34 — 6-59
6'51 — 6-86
6-76 — 6-88
6-62 — 6-73
6 29 — 6-38
7 17 — 7-38
7-07 - 7-29

10-95 — 12-50

Jakób Schenker
jeneralny reprezentant tow. asek.

„ T 7 " i c t o r i S L “
we Lwowie ul. Sykstuska 1. 22 I. piętro, 
wyrabia p o ż y c z k i  hipoteczne 
i  osobiste pod bardzo korzystne- 
mi warunkami i udziela wszel­

kich potrzebnych informaoyj

IŚ M J  l i i i

gła zotsfać wielką panią, żoną milionera,) Z dziewczęcia zmieniła się w dojrza-°  I - 3. 1__   miało hr<i ła b/ihiafa- J _• . . * . '

łTo-w#!#.

(Olsig dalszy.)
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Wiecznie, wiecznie ta stara a zawsze 
świeża historya miłości.

Przy jednej z głównych ulic Warsza­
wy, w kamienicy, w której rodzice Karola 
zajmywali pyszne apartam enta pierwszego 
piątra, matka Klary wraz z nią zamie­
szkiwały Ba czwartem piętrze skromnp 
dwa pokoiki. Karol był Polakiem, synem 
noszącego historyczne nazwisko rodu, 
Klara córką muzyka Francuza i Moskiew- 
ki. Lata dziecinne spędziła w stolicach 
europejskich, bieda, walka o byt i goni­
twa za polepszeniem losu przygnały ich 
aż do Warszawy. Skrzypek lubił trochę, 
i&k każdy artysta, życie awanturnicze i
hulaszcze.

Po jednej z nocnych hulanek wrócił 
naz&jutrz rano do domn tylko po to, aby 
przeleżą wazy par^ tyg0(i n j j wycięgnąw- 
„ ostetnią kopiejkę z oszczędności żo- 

f  n“?rze<  ̂ i aostawić wdowę z kilkolet- 
f j n . t  if-! ^  w ostatniej nędzy. Energi- 
z ■ . ooteta zostawszy samą na bożym 
RłinPTn z , 8*frotą, wzięła się do robienia
sztucznych kwiatów.

ta 1 w pćźną noc przecią- 
nfrMm fobota pozwalała jej jednak 
ostatnia J'x^*e * cćrkę i dać nawet tej 
rzenipm'* ^°bre wychowanie. Ma-

łą kobietę; odtąd nie przebierała w środ 
kach, by dojść do celu. Wńtapiwszy do 
jednego z teatrów, w krótkim czasie sta­
ła się bożyszczem złotej młodzieży, lecz 
nie długo trwała karyera artystyczna; 
stary rosyjski generał, baron i szambe- 
lan jego carskiej mości, człowiek posia­
dający milionowy majątek, olśniony 
wdziękami i pięknością Klary złożył u 
stóp jej wraz z ręką intercyzę ślubną 
zapewniającą młodej małżonce milion 
rubli na własność.

W dwa lat później w jednem z to­
warzystw high-lifu  petersburgskiego spo

stopniem do tego szczęścia miała być
scena. , ..

Dziecko rosło tymczasem i rozwijało 
się w słuszną, smukłą, prześliczną dzie­
wczynę. Młody bogaty psnicz spotykał 
często wdowę z piękną córką i jak to 
często bywa, zakochał się po uszy. Matka 
Klary protegowała tę miłość, widziała 
już  córkę wielką pnnią, jeżdżącą kareta­
mi, błyszczącą od złota i brylantów, lecz 
nie widziała różnicy rodu między Karo­
lem i córką.

Była to miłość bez julra. Karol 
zwierzył się ze swych zamiarów przed 
ojcem, powiedział mu, że przysiągł dzie- tkały" się obie pary. Karol b jł  już w tym 
wczynie, że ona lub żadna zostanie je g o jcza<jie kompletnie znudzony szczęściem 
żoną, groził samobójstwem; ojoiie Karo-jd,  mowera, nie kochał on żony, ani nie 
la arystokrata, pan dumny roib m i ma- nienawidz i, była mu obojętną. Piękność
jątkiem, marzył dla syna o najświetniej • 
szych partyach w kraju, odpowiedział 
więc synowi, że na metresę wolno mu 
brać kogo chce, lecz na żonę dostauie 
tę, którą mu ojciec wybierze.

I rzeczywiście, do roku, chcąc jak

Klary rozwinięta w całej pełni, jej do 
wcip, pewność siebie i lekka kokieterya 
na uuwo podbiły Karola i położyły u 
stóp królowej sezonu. Od kiedy spotkał 
po raz wtóry w życiu Klarę, stał się na 
nowo innym człowiekiem, własny dom

chorowitą jedynaczką. Przystojny, me 
cholijuy Karol podobał s i ę  pannie, roz­
kochała się w nim na zabój i mimo — 
że od lat dziecinnych był dla niej na 
męża przeznaczony kuzyn jej Jan, mimo 
że świat cały uważał go za narzeczone­
go Maryi, kapryśna jedynaczka przenio­
sła człowieka, który jej nie kochał, nad 
tego, który był w stanie życie za nią 
oddać. Słabego charakteru — Karol dal 
wszystko ze sobą zrobić.

Na czwartem piątrze odegrała się 
tymczasem gwałtowna scena. Zawiedzio­
na w nadziejach, rozkochana, d> tknięta 
ostatecznie niewiernością i złamaniem 
przysięgi przez kochanka Klara miotała 
się i szalała, później pod wpływem zi-

rieniem  matfej był0> ttby córka jej mo- mnej rozwagi poprzysięgła z-mstę.

n a j p r ę d z e j  z a ż e g n a ć  złe, ożenił syna, z dotychczas obojętny, poczynał mu się
córką przyjaciela soDatora Z., z bladą, wydawać wstrętnym.

' melan- ^ drugiej strony Klarze towarzystwo 
starego, zużytego jenerała także nie wy­
dawało się bardzo przyjemnem, chciała 
być trochę wolną i pod pozorem zdro­
wia postanowiła spędzić zimę w N cei.

Rozkochany Karol rwał się za Klarą 
na R :vierę, choroba piersiowa żony n a­
gle rozwinięta, jeżeli go nie ucieszyła, 
nie przyjął jej jednak z wielkim smut­
kiem, lekarze doradzali Maryi bezzwło­
czny wyjazd do ciepłego klimatu, kocha­
jący małżonek tegoż dnia jeszcze wy­
wiózł chorą do Nicei.

Tu oczekująca ich Klara mimo woli 
i chęci Maryi narzuciła się jej na przy­
jaciółkę i meDtorkę.

Przyjaciółka domu ogarnąwszy w swe

siecie ofiary, z wyrafinowaną, zimną, ści­
słą rachubą szła do zamierzonego celu.

W cichym domu nad morzem, piękny 
kat z mrówczą skrzętnością i cierpliwo­
ścią z drobnych atomów budował ru­
sztowanie.

Karol tymczasem kochał się, grał i 
bawił.

Sąsiadujące Monte-Carlo porwało 
chciwą wrażeń naturę Karola w swoje 
zaczarowane koło. Klara i gra były dlań 
odtąd wszystkiera.

Dwa te demony odbierały mu spokój 
i majątek.

Jedno sł#wo Klary przyprowadzało 
go do największych wydatków i najsza- 
leńszych zbytków, stopa na jakiej starał 
się utrzymać swój własny dom a w koń­
cu nieszczęśliwa gra prowadziły go do 
ruiny.

Karol jak każdy gracz wierzył w swą 
szczęśliwą gwiazdę, w ccś nadnaturalne­
go, w cuda, które jemu jednemu tylko 
z śmiertelnych udać się mogą.

Wieczorem dnia, którego się zgrał, 
gryzł się i martwił, a nazajutrz rano 
budził się z nadzieją, tern nadziemskiem 
widziadłem o białych skrzydłach, które 
go kusiło : spróbuj, dziś właśnie twój 
dzień, iedna godzina szczęścia, a odzy­
skasz wszystko. Tak upływało wiele ta­
kich wieczorów i ranków, a jednak ta 
jedna spodziewana godzina nie nadcho­
dziła.

Br ął coraz dalej i to bez ratunku.
W przeciągu dwóch lat nietylko za­

dłużył dobra swoje i żony w kraju, lecz 
nadto wszyscy lichwiarze Monte-Carlo, 
Monaco i Nicei mieli u siebie jego weksle; 
był w całej grozie położenia, stał nad 
przepaścią.

W smutnych, ciemnych tych dniach 
miłość Klary była dlań gwiazdą, błę- 
dnem światełkiem, które się ukazywało 
i znikało — mimo to on wierzył w tę

miłość tak, jak tylko człowiek z podo­
bnym charakterem w cokolwiek wierzyć 
może. Być może, że kiedyś przed laty 
w Warszawie na czwartem piątrze, o wie­
czornym zmroku serce dziewczęcia ży­
wiej dlań zabiło, teraz tu jednak po la­
tach mściwa zawiedziona kobieta stano­

wa ta kobieta wiedziała o wszystkiem, 
cierpiała podwójnie, lecz niczem tego, 
że się domyśla, nie okazała, duma jej 
nie pozwalała walczyć z podobną Klarą. 
Zresztą choćby nawet chciała, nie miała 
sił po temu. Kradli jej miesiące, dnie i 
godziny życia, zabijali ją  zwolna roman-

wczo grała z nim komedyę, oszukiwała i sując prawie w jej oczach, miała pod 
tak samo męża dla Karola, jak Karola tym względem największą pewność, nie 
dla innych. Na najmniejsze zwątpienie I mogła się łudzić.
źamykała mu usta długim, gorącym, ju- 
daszowskim pocałunkiem.

Podczas gdy tych oboje w zacnem 
gronie klnbu wesołych szalało, a okrzy­
ki toastów nocnych uczt odbijały się 
echem po pysznych salonach hotelu de 
Paris, podozas tego biedna Marya wege­
towała w cichej willi nad morzem.

Jedynym jej towarzyszem i zawsze 
wiernym pozostał Jan , który na wieść o 
chorobie ukochanej kuzynki pospieszył 
natychm iast za mmi do Nicei. Zacny 
ten człowiek czuwał nad nią jak matka 
nad jedynem dziecięciem i podczas gdy

Pewnego dnia czując się więcej cier­
piącą, nie opuszczała swej sypialni. Kla­
ra jak zwykle przyjechawszy odwiedzić 
popołudniu drogą kochaną Maryę zo­
stała do wieczora. Wieczorem gdy od­
jeżdżała, Karol sprowadził ją  do powo­
zu i miał wnet powrócić do chorej. Tur­
kotu odjeżdżającego powozu nie było 
słychać, Karol nie wracał. W gorączko­
wej wyobraź u i chorej poczęły się rodzić 
najdziwniejsze domysły i przypuszczenia, 
wstała i pocichu przeszła szereg pokoi 
usłanych dywanami, z saloniku doleciał

T. , - . v , - - cichy szept, przystanęła, nie mogła
Karol przebywał poza domem on przy własnym oczom wierzyć K lara siedziała

stry miłosierdzia, usuwał od niej wszel 
kie możliwe ciernie, lecz nadto zakry­
wał i łagodził winy Karola; sam Karol 
w jasnych chwilach rozrzewnienia wy­
rażał się, że tylko w tak olbrzymiem 
ciele tak olbrzymia szlachetna dusza 
mieszkać może.

Jednej tylko rzeczy nie mógł szla­
chetny olbrzym przenieść nad sobą, a 
to tego, że nawet w obecności Maryi nie 
mógł się wstrzymać, by nie okazać Kla­
rze wzgardy dla podobnej jak  ona ko­
biety.

Jan , mimo że chora nigdy jednem 
słówkiem się nie zdradziła, nie wątpił, 
ze M arya wie o wszystkiem. Wypiekłe, 
gorączkowe rumieńce i nagłe pogorsze­
nie choroby były zwykłymi następcami 
każdorazowej wizyty Klary. N ieszczęśli-1

stóp jej klęczał 
Karol... wróciła pocichu do swego poko­
ju i dostała silnego krwotoku.

Położenie Karola pod każdym wzglę­
dem było nie do pozazdroszozema. Nie­
powodzenia w grze, sceny zazdrości, co­
dzienne nieprzyjemne i zatargi z Klarą, 
która drocząc się z nim jak kot z myszą 
nie oszczędzała go bynajmniej, przypro­
wadzały go do ostateczności, był znużo­
ny, rozstrojony moralnie i fizycznie. 
Człowiek ten kiedyś w ostatniej dobie 
życia mógł śmiało o sobie powiedzieć 
słowami włoskiego p o ety : donna m’a  
fa tto, donna m'a disfatto.

(C. d. bJ
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Pierw sza H a  święta
Pamiątkowe

(Mi, książeczki, różańce, medali
od najzwyklejszych do najwykw intniejszych

w  w ielkim  wyborze 
po najtańszych cenach

poleca

KSIĘGAMI! KATOLICKA

D ra WŁAD. M1ŁK0WSRIEG0
w Krakowie

■ ■ M l  szule męskie, domowa
robota, ‘mocne, sztuka 

H  H  od 75 et., złr. 1, i  15, 
l-so. 1-50, 1-75, 2;20, 
Kalesony podwójne, 

szyie, para 50 et., 95 ct., złr. 1‘10, 115, 
poleca M A K S M tfH L F E L D . L w ó w  

■Rynek 1. 3 9 .
Zamówienia z prowinoyi załatwia się

jak najrychlej. 6644

Stary Cognac
i wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
llbo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr. 
30 cent. Benedykt Hertl. właściciel 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonobitz w Styryi.

doM A S Z Y N K I prawdziwe amerykańskie 
H I  siekania mięsa po złr. 4-— , takie 
me z fabryk wiedeńskich po złr. 3 50, po­
leca P io t r  C h rz a s to w sk l, handel żela­
zny we Lwowie plac Kapitulny 1 (naprze­
ciw katedry).

D OM murowany i oficyna drewniana z
morga ogrodu, szopy i cblew ki, zaraz 

t  wolnej ręki sprzedam, W tymże domu 
mieści Bię 7 pokoi, 3 kuchnie i 2 spiżarki, 
w oficynach pokój i kuchnia. Cena sto fa 
0.500. Adrea: A. Błażowski, ul. Hetmań- 
aka N r. 467 w Kołomyi. 735

OGRODNICTWO w  Lubyczy poleca : Sa­
dzonki na upstrzenie murawy : bratki, 

lobele i sadzonki rozmaitych jarzyn po u- 
miarkowanyeh cc ’n h .  715

PO M IESZK A N IE L E T N IE  do n a jęc ia
w Lubyczy (po.v. Rawa ruska). Staeya 

kolejowa, kąpiele w miejscu. Trzy pokoje, 
w piześlicznem położeniu, na swieżem po­
wietrzu , obok lasu. Utrzymanie i usługa 
20 zł. miesięcznie. Zgłoszenia: Leonard 
M ydwehoski, właściciel realności pod 138 
w Lubyczy.

PO SZU K U JE się na Wołyń zdolnego po­
rządnego kucharza kawalera , któryby 

*ię podjął smażenia konfitur i umiał robie 
konserwy. Świadectwa z domów arystokra­
tycznych uprasza się przesłać pod adresem 
Bursztyn, księżna Jabłonowska. 736

F SARZ młody, obeznany z manipulaeyą 
poszukuje posady na prowineyi lub we 

Lwowie. A dres: Fiala, uh.cn Słoneczna Nr. 
39, Lwów. 737

5 pneumatycznych rowerów
najpiękniejszy fabrykat z r. 1895, o szcze­
blach Continenthal, wolne od pyłu, zupeł­
nie nowe, z powodu niewypłacalności tam­
tejszej firmy, zamiast zł. 265, tylko zł. 140 
jest do sprzedania franco. Zadatek 20 złr. 
rentę za zaliczką. Natychmiastowe zamó

DO SPR ZED A N IA  realność w Stryju. 
Wiadomość u Markowskiego, Lwów, 

ul. Łyczakowska 85. 681

ZIE M N IA K I N A S IE N N E : Zarząd dóbr 
w Lubyczy królewskiej dostarcza zna­

komite, wypróbowane, nowe gatunki zie­
mniaków nasiennych : żółta róża , kanclerz 
państwa, pierwszy z Frómsdorfu , niebie­
skie olbrzymy, od teraz — o ile zapas 
starczy — wolne od ocłaty na każdej sfa- 
cyi kolejowej w G alicy i, po następujących 
cenach: od '/2 do 5 m. ctn. po złr. 3‘—, 
od 5 do 80 m. ctn. po złr. 2-70, od 80 m. 
ctn. po złr. 2'50; albo ze stacyi kolejowej 
w Lubyczy z opustem 50 ct. za m. ctn.

wienia do sk ład u ; 
T h l r  15, W len.

II ., G loekengasse 2,
728

Z AKŁAD WODOLECZNICZY „M ar- 
Jd w k a“ koło Lwowa, p. Lwów. Otwar­

cie sezonu 15. maja. Bliższe szczegóły 
w inseratacb. 727

M A S A  WOSKOWA do zapuszczania po­
i l i  dłóg Fryd. Schubutna została por. ze 
chnie uznaną jako najlepsza i najtańsza. 
Do nabyeia w głównym składzie, Lwów 
Rynek 45, jakoteź prawie we wszystkich 
główniejszych handlach. 714

ZAKŁAD LITOGRAFICZNY Andrzeja 
Andrejezyna, Lwów Syksimska 29, wy­

konuje bilety wizytowe, karty ślubne, ety­
kiety, plakaty, nagłówki do listów, adre­
sowe karty, nuty, plaay, mapy itp. Za',ład 
odznaczony na wystawie lwowskiej u eda-1 
lem. 712

PREMIOWANE medalami tutki Niemo-j 
jawskiego są wszędzie do nabycia.

lIĘK N Y  ZBIÓ R K SIĄ ŻEK  (oprawnych) 
_ treści naukowej, historyeznej i b e le try ­
stycznej, tanio do nabycia, ulica Łycza­
kowska 1. 56. 708

OGRODNIK zdolny, pracował 14 lat, sa­
moistnie 9, żonaty, wieku 39, poszu­

kuje posady. Kozłów, p. Milatyn. 729

STORY na wałkach samoczynnych, płó­
cienne, w pasy i gładkie, tanio po i ca 

A. Krzysztofowlcz, Lwów, plac Halicki 1. 2.

EM B R IO LO G IA  B z ta rk w illen a  zawie­
ra ciekawe objaśnienia i cenne rady dla 

dorosłych. Nabyć można w księgarni Sta­
rzyka we Lwowie. Cena 50 ct. ■-725

LEŚN ICZY  z egzaminem rządowym, 
długoletnią praktyką i ehlubnemi świa­

dectwami, poszukaje posady. Adres: A dal­
bert Malec, Radło wice, poczta Sambor.

H e r D a t a
z pierwszej r ę k i , ehińsko-rosyjska, po złr. 
5 , 4 ,  3'50, 3, 2‘50 funt. Okruchy aroma­
tyczne po złr. 1-75 i po złr. 1'30 funt, ma 
na składzie Zarząd dworu Łapszyn , Brze- 
żany. 485

W H AN D LU  Albina Soleckiego, ulica 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne i mączne. Najlepsze masło 
deserowe 600

R A PY  NA ŁÓŻKA wełniane po złr. 
2 75, 3-50 4-50, 5, 6 i wyżej. Kocyki 

wełniane po 350, 4, 5 , 6 w każdej cenie 
do złr. 14, poleca w największym wyborze 
Józef SchuBter, Lwów, Kopernika 7.

K t o  s i ę  c ł i c e  ż e n i ć  !
Mieszczanin czy szlachcic , który chce 

się ożenić odpowiednio do swego stanowi­
ska i do swoich stosunków, powinien za­
żądać projektów małżeństw, z pisemną 
wskazówką do zawarcia znajomości, od : 
Mariage Company, Budapeszt, VII. Csomori- 
stras&e 28, za nadesłaniem 30 ct. w mar­
kach listowych. (W zamkniętej kopercie).

I s z e l f l e  iim m  przyjmuje Biuro spedycyjne K. Tuszyński i Sp. Lwów, hotel Żorża

PIEBWSZY KRAJOWY ZAKŁAD BIAŁ0BKÓBH1GZY
przeniesiony z dniem 1. kwietnia b. r. na ulicę 6770

na Błonie I. 26, w realności K. Tuszyńskiego.
Wszelkie łaskawie nadesłane zamówienia ja k : wyprawa skór z dzików, sarn, 

baranów, lisów itd., a także wypychanie zwierząt i ptactwa uskutecznia w możliwie 
krótkim czasie po bardzo niskiej cenie na sposób angielski, który utrwala i zabez- 
pleoza skórę od moli. Zakapuję skory z baranów, lisów itd.

I Zakład wodoleczniczy I
Dr. Chramca

w Zakopanem w Tatrach
otwarty cały rok. 6786

Za 4 złr. dziennie dla jednej osoby pokój kompletnie 
urządzony, z pościelą, bardzo dobry i zdrowy wikt, ką­

piele, leczenie, usługa, słowem wszystko.

ProspKty wysyła zarząd zaKładu na t\km.

, ,  na Szlasku austr. (E rnsdorf) Z akład  wodo- 
g Ę , O r Z P  leczniczy 1 żętyczny. Uzdrowisko klim atyczne.

Nowo urządzony pensyonat leczniczy, otwarty c a ­
ły rok. Sezon od 1. maja do 30. września. — Poczta, telegraf, stacya kolei. 
Wyjaśnienia i broszury przesyła gratis i franco Carl F orner, zarządca 

Zakładu. 6794 D r. Zygm unt Czop, lekarz zakładowy.

J! I
Zaproszenie na

Powiatowego Towarzystwa handlowego
we Lwowie

stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką. 
k tó re  się odbędzie w sobotę dnia 11. maja 1895 o godzinie 4. po­
południu, w lokalu Rady powiatowej Lwowskiej, ulica Pańska 1. 21.

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z obrotu interesów Towarzystwa w pierwszym roku 

ad m in istracy jn ym ; sprawozdawca Teofil Merunowiez.
2. Sprawozdanie kom isji rewizyjnej i wniosek w przedmiocie udzielenia Dy­

rekcyi abaolutoryum z rachunków ; sprawozdawca p. Ferdynand Knauer.
3. Wnioski Rady nadzorczej w przedmiocie zmiany statutu Towarzystwa; 

sprawozdawca dr. Kazimierz Czarnik.
4. Wybór nowej Rady nadzorczej i Dyrekcyi.
6. Wnioski P. T. członków Towarzystwa. 6821

Lwów, 30. kwietnia 1895.
Przewodniczący Rady nadzorczej: „  . . Sekretarz:
W ładysław  Terenkoczy m. p. Z)r. Kazim ierz ,,żarnik m. p.

R n n ń i l f i  z kokosowego do
n U y U f c l l l  czyszczenia nóg, najtrwalsze
ze wszystkich istniejących: zwykłe ple­
cione po 25, 30 i 35"ct., silniejsze ple­
cione po 60 ct., łańcuchow e grubo ple­
cione po złr. 1 '—, szczotkowe w trzeeh 
wielkościach po złr. 1-30, 1-00 i 2, szczot­
kowe najdoskonalsze po złr. 2 — i 2 60, 
Szczotki w łoslane doskonałe do zamiata­
nia po złr. 1T0, ręczne po 50 et. Szczot­
ki do fro te row an ia  para zł. 1-50 i 2-—

poleca 5571

ANTONI HALSKI
handel towarów żelaznych 

we Lw ow ie, plae M aryacki 1. 9.

Willa z ogrodem
we Lwowie, w pobliżu śródmieścia, bardzo 
dobrze położona, pięknej architektury, we­
wnątrz z komfortem urządzoną, o 9 poko­
jach, 1 garderoby, 2 kuchenkach, 1 weran 
dy oszklonej i 3 pokojach dla służby, wraz 
z oficyną zawierającą praczkarnię, magio- 
wnię i drewutnię, w razie potrzeby stajnię 
i wozownię, jest za umiarkowaną cenę za­
raz do sp rzedania , lub też na mniejszy 
majątek zamiana możliwa. 6808

Bliższej wiadomości, z wykluczeniem 
pośrednictwa , udziela właściciel we Lwo­
wie, przy ulicy Ochronek 1. 4.

m m

Szprycoraie lanco
PP. (iltlMALI.T i K°, w Paryżu 

Sku teczność  n iezaw o d n a  
w leczeniu  rzeiaczek bez 

, u tru d z e n ia  żoiadka, które 
i zawsze pociąga za sobą uży­
cie kapsułek z kubebą w 
płynie.

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 
aptekach.

O .  k .  u p r a c y w 660211I IPatentowany Bandaż rupturowy |
bez opaski z obracającym się węzłem

Dostać można we Lwowie w aptekach 
ip. Mikolaseha , Wewiórskiego , Ruekeia

632.73klepióskiego i Beisera.

Wywalczona
p r e t e n s y a

pr. 58 złr. wriz z 3 -le tu in r pro 
centami i kosztim i około złr. 48, 

sprztdaje za gotówkę 
Ch. Breinl Jr., Graslltz.

jub iler i zło tn ik

we Lwowie, plac Maryacki
poleca swój bogato zaopa­

trzony skład 
wyrobów jubilerskich 

złotych i srebrnych 
po najniższych 

cenach.

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r. C h n a to f f ’a  znakomitego nieszkodli­
wego A m b r a c r e m e  Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 et. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem“ 
Zygmunta Ruekera ; w Krakowie w aptece 

W. Redyka i E . Hellera. 6660

Tą zupełnie nową konstrukcyę mogę sumiennie polecić każdemu cierpiącemu 
na ru p tu rę ; chorzy nawiedzeni najcięższem i najdawniejszem cierpieniem i zajęci 
ciężką pracą, mogą ten bandaż z najlepszym skutkiem w dzień i w nocy nosić bez 
utrudnienia. Listy pochwalne od lekarskich powag możemy przedłożyć każdemu.

M i a r a :  1. Objętość w około ciała w centm. w kierunku 
.-*1 -v piersi mierzona. 2. Po której stronie znajduje się ruptura

czy po prawej, lewej, czy obustronnie. 3. Podać w przy­
bliżeniu wielkość ruptury, n. p.: kurze jajo, gęsie jajo lub 

wielkości pięści etc.
Na rupturę jednostronną sztuka . . złr. 5-50
Na rupturę obustronną „ . . „ 10 —

Ilustrowany przepis użycia na żądanie g ra tis

Bandaż na przepuklinę pępkową
Bandaż ten wskutek swej elastyczności jes t lekkim i wygodnym, bez utrudzę 

n ia  może być noszonym we dnie i w nocy z pewnym skutkiem , gdyż wolno przyle­
gając do ciała, wyklucza wszelkie usunięcie się z bolącego miejsca.

M i a r a :  1. Obję+oćć ciała cm. w kierunku pępka. 
2. Przybliżona wielkość przepukliny np. orzech la­
skowy, kurze jajo etc. 3. Ozy przepuklina znika czy 
nie. Dla dzieci za sztukę złr. 2—3, dla dorosłych
za sztukę złr. 5 —7. Dla starszych otyłych pań po
lecam moje doskonałe opaski brzuszne z węzłem na 
pępek, które dostarczam po umiarkowanych'cenach.

Cięciwne żyły, węzły, podagra
t p u c h n ię c ie  n ó g

gubią się przy używaniu moich patentowanych pońozooh  
gum ow ych bez szw u  stosownie do wielkości.

Do kolan za sztukę . . . złr. 4-—
Po za k o le n o ....................... ...........  5-—
Po za udo za sztukę . . .  „ 6’—

Bandaże na łydki, uda albo kolano, jakoteż skarpetki zł. 3
Mam też na składzie wszystkie artykuły do pielęgnowania 
chorych , jakoteż wszystkie gatunki francuskich towarów 

gumowych.

O. N e u p o rt  Nachfolger
fab ryka ban daży

Wi n, I. '« a’ie i -i'. 29 (im Tlof).
” ; i k i i !i ■ / zaliczką. 6602

I
I

S r e b r n y  m e d a l  w y s t a w y  1891 „ z a  w z o r o w e  u r z ą d z e n ie  z a M n , “  

ZAKŁAD WODOLECZNICZY „MARJÓWKA“
koło Lwowa, poczta Lwów. 6521

Pod czynną opieką grona P. T. lekarzy lwowskich.
Rozpoczęcie zezonu 15. maja. Informacyj udziela do 15. maja ulica Ja ­

giellońska 6, później w Marjówce
Dr. Walerjan Serbeński. k ierow nik  zak ład u .

D r .  E .  B O R K O W S K I  „ L U X “
Fabryka, Zarząd Firmy i Kantor wysyłkowy Lwów, ul. Kościuszki 5.
6815 Adres telegram u: Luz Borkowski Lwów.

Srebrny medal z krakowskiej Wystawy przyrodniczo-lekarsklej 1891.
Filie i  ageneye w głównych miastach kraju i zagranicy.

Poleea: 1) Elektrotechnika. 2) Optyka. 3) Projekcya. 4) Mechanika 5) Maszyny za­
wodowe, fabryczne, rolnicze, do szycia, haftu i pończoszkowe. 6) Warsztaty budowy 
i naprawy maszyn. 7) Fabryka i jedyne w kraju składy wszelkich aparatów, potrzeb 
i przyborów do fotografowania. Specjalność: aparaty amatorskie. 8) Jedyna w mo-i 
narehii fabryka i skład aparatów do projekcyj: naukowej, zawodowej i rozrywkowej 
(projekcya mikrograficzna i spektralna, obrazy mgliste, latarnie magiczne) ze świa­
tłem Drumonda, elektryeznem, magnowem lub naftowem. 9) Mikroskopy i narzędzia 
precyzyjne naukowe (zastępstwo firmy dra C. Zeissa z Jeny Hartnncka i Dalmeyeia 
z Londynu). 10) Maszyny do pisania wszelkich systemów, aparaty do rozmnażania 
pisma (The Cyselostyle i TAutoeopiste franyris. Londyn i Paryż). Potrzeby drukarskie 
i litograficzne: bronzy, lam y, potrzeby biurowe, registratory Shannona. 11) Kasy 
ogniotrwałe. 12) Zastępstwo i wyłączny skład na Galieyę i Królestwo Polskie słynnego 

Płynu do odpoliturowywania nawet najbardziej zniszczonych przedmiotów.

M alarz p okojow y i k o śc ie ln y  I R .  MUCHA v,e Lwowie ul. Łycza- 
kowska 15, wykonuje wszelkie roboty w zakres malarstwa wchodzące, w miej- 
scu i na prowineyi, po najprzystępniejszych cenach. Szkice wykonuje bezpłatnie.

Zegarki kieszonkowe Remontoir

Najlepsze pismo fachowe dla roLiików:

Przegląd Rolniczy
( d - w u . t 3 r g - 0 d . n i i s : )

67S5obejmuje następujące ru b ry k i:
1) A rtyku ły  wstępne na  tem at stojących n a  porządku dzień 
nym  w kraju  spraw  ekonom icznych; 2) Korespondenoye z k ra­
ju  i zag ran icy ; B) K ron iką; 4) F ejle ton  sportow y ; 5) Poradnik 
dla rolników ; 6) Dział maohin i w y n a lazk ó w ; 7) D ział in fo r­

m acyjny i wiadomości z giełdy zbożow ej; 8) Ogłoszenia.
Prenum erata w yn osi:

w  kraju
cało roczn ie ..........................3 złr. —
p ó łro c z n ie .......................... 1 „ 50
ćwierćrocznie . . . .  — „ 7 5

ct. całorocznie 
półrocznie . 
cwierćrocznie

za  g r a n ic ą
4 złr. — ct.

n 11

1 „ -  „
P renum eratą  i in se ra ty  przyjm uje A dm inistraoya .P rzeg ląd u  
rolniczego11 w Banku rolniczym we L w ow ie, plac Smolki 1. 5.

Dla starszych I młodszych

MĘŻCZYZN
Preparaty odmładniające

nadlekarza sztabowego Dr. MUllera, 
sporządzone podług przepisu lekarskiego 
i przez lekarzy z dobrym skutkiem uży­
wane i polecone przeciw wszelkiego ro­
dzaju stanom osłabledia powstałych 
skutkiem rozstrojenia nerw ów , ta j­
nych grzechów młodości 1 wyuzdań 
zaczem idzie nerwowe osłabienie ko­
ści pacierzowej, oraz nerwowe drże­
nie rąk  1 nóg. Poleca się szczególniej 
jako środek wzmacniający przeciw osła­
bieniom nerwowym 1 w yezerpania 
s iły  męskiej (Im potencji). Cena z do­
kładnym lekarskim przepisem użycia 
3 złr. 10 ct., pocztą o 25 ct. więcej. 
Skład tych wypróbowanych preparatów 
St. Georgs-Apotheke, Wlen, V/2 Be- 

z lrk , W lmmergasse, 33, 
dokąd wszystkie pisemne zamówienia 

adresować należy. 6157 
Skład we Lwowie w aptece p. Mi- 

kolascha. __________

LUBIEN
ZAKŁAD KĄPIELOWY WÓD SIARCZANYCH

w pobliżu Lwowa, Gródka i Szczerea, otwarty d n ta  20. maja. 0782
Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie­

żącym roku ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości w zakresie 
leśnictwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ­
zawodnictwie zdrojowisk.

Apteka wzorowa p. Bilińskiego. Urząd pocztowy i telegraficzny w m ejseu. 
W kaplicy zakładowej codziennie msza św. Pomiędzy Lwowem a Lubieniem coit/.ienna 
poczta powozowa po 75 ct. od osoby. Pierwszorzędna restauracya pod śolsłym dozo­
rem lekarza. Mleczarnia. Wody mineralne rodzime i zagraniczne.

Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Czytelnia obficie zaop tr/.ona 
Biblioteka. Sala balowa i koncertowa. Fortepian dla użytku gości. Mieszkania zupeł­
nie urządzone, przeważnie do opalania.

W s k a z a n i a :  Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoezny. Dna i po­
za palne wypociny. Długotiwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Okres uzdro­
wienia po operacyach chirurgicznych. Choroby układu nerwowego. Zołzv. Choroby 
skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Otyłość. Choroby ko- 
bleze (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85.402-52 ałunu). Przewło- 
czne zatrucia metaliczne. Neurastenia. — Dla niezamożnych ulgi najdalej idące.

Wszelkich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd.
A d o lf br. B runicki K arol Bratkowski Dr. Paweł Radecki
właściciel zdrojowiska. zarządca. lekarz zakładowy.

Leopld LityfisŁi
Lwów, Grand Hotel

poleca

Drogueryę
obfitującą we wszelkie materyały 
apteczne," chemikalia, zioła lecz­
nicze, kwasy, m inerały i środki 
uniwersalne. Waty, opatrunki chi­
rurgiczne, aparaty inhalacyjne, 

wszelkie wyroby gumowe itp.
Codzienna wysyłka na prowincyę.

t u i  u u m i ,
Waselinę,

LAKIER U  OMIE
poleca w znakomitych jakośoiaeh

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 2

Przy Brodzkiej Izbie handlowej i przemysłowej jest do obsadze­
nia posada prowizorycznego

z a - s t ę p c y  s e k r e t a r z a ,

z płacą roczuą 1000 złr. a. w.
Ubiegający się o tę posadę mają się wykazać obywatelstwem 

anstryackiem, wiekiem niżej 40 lat, i trzema świadectwami z odbytych 
trzech egzaminów państwowych lub w braku tychże wykazać się taką 
wydatną działalnością na stanowisku samodzielnem, któraby pożądaną 
kwalifikacyę do powyższej posady należycie udokumentowała. Nadto 
wymaga się dokładnej znajomości języka polskiego i niemieckiego oraz 
nieposzlakowanego charakteru.

W razie okazanego uzdolnienia dozna zastępca sekretarza pierw­
szeństwa przy nastąpić się mającem obsadzeniu posady sekretarza.

Ostemplowane i własnoręcznie pisane podania wraz z dokumen­
tami i curriculum vitae mają być wniesione do prezydyum tutejszej; 
Izby najpóźniej do 20 maja b. r.

Brody, dnia 26. kwietnia 1895.

Prezydyum Izby handlowej i przemysłowej:

P rezydent: B y k .  S ekretarz: H e r z b e r g - F r t t n k e l .

punktualnie idące, trwała zegar­
mistrzowska robota, każda sztu­

ka wypróbowana. 683*
O  '  f i  dobrze niklowany zegarek Kemontoir wrał 
™ 1 niklowanym łańcuszk em. Najlepszy zega­
rek kieszonkowy.
C a l  zegarek kieszrnkowy Rnuiontoir-Goldin naj- 
-  ’ pięknmj grawirowany wraz z łańcuszkiem
Goldin z świaiiictwem gwaraneyjrem.

6 — L damskie zegarki Gol lin , e: łkiem m ałe. z 
A l  łańcuszkiem Gol lin 

K  m l  prawdziwe srebrne z. g rki Kemontoir wraz 
A l*  złańcuszkieui Goldin 

“7  C H  zeg rki Kemontoir-Goldin z podwójnemi ko- 
# %JU pertami wraz z łańcuszkiem Goldin.

7 .C A  czarne stalowe zedarki Remont ir wraz z 
łańcuszkami.

P a t e n t - U t a t e g  Wien, Praterstrasse 16.

W y r ó b  k r a j o w y !
S u k n a  n a  l e t n i e  u b r a n ia  m ę s k ie

Na kompletny garnitur o i zł. 6-75 do zł. 7 50, z fabryki krajo­
wej w Glinnie odznaczonej złotym medaUm na Wystawie krajo­

wej za bardzo dobre koce i sukna, poleca 6840

Magazyn F. Knauera i Syna
we Lwowie, plac Kapitulny 1. 2.

Próbki na żądanie wysyła się odrotną pocztą.

r -
10 medali zasługi.

JASI IIISATOW HZ
poleca niezawodne i wypróbowane

órodkl do w ytęp ien ia  o w a d ó w  d o m ow ych
mianowicie:

Grylon
wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 

k i, karaluchy, prustk i itp. 
Flakon 50 et.

FENILIN
do wyniszczenia moli z zaród 

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

Flakon 60 ot.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

P u d e łk o  30 c t.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, s uknie, 

portiery, firanki i meble. 
Sztuka 3 et.

M i K O T O N
niezawodny środek do wytę­

pienia pluskw. 
Flakon 50 ct.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

ow adJw 
Paczka B; 10 ct. 

Flakon 20 , 30 ct.
we Lwowie: przy ulicy Kopernika I. 3, i przy ulicy 

Halickiej róg Boimów.
U  W Krakowie: Sukiennice 1. 20. Czernlowcc: tłynek 1. 2. w

Do Szanownych P. T. właścicieli i  dzierżawców 
obszarów dworskich!

Fabryka maszyn rolniczych i w arstat reperacyjny pod firmą : 
W alenty Sokołowski w Brodach, ul. Cukra 1. 1091, poleca nowej kon- 
strukeyi kieraty, wialnie I młocarnie, które przez komisyę sędziów na 
wystawie krajowej we Lwowie 1894 r. zostały uznane jako silnej i 
praktycznej budowy i odznaczone przez c. k. m inisterstwo rolnictwa 
srebrnym medalem państwowym. Użycie kompletnego garnituru mło- 
carnianego nowej konstrukcyi o karbowanych cepach jest lepszym 
niżeli funkeya sil parowych w tym zakresie, nadto zyskuje się w wy­
datkach na robociznę, albowiem wyniesie tylko 7—8 ct. od kopy, li 
cząc w tem k o n ie , robotnika i smarowidło. Moje garnitury  młocarń 
młócą w przeciągu 10 godzin 100— 140 kóp dużych podolski h sno­
pów, pod gwarancyą na 3 lata. Szanowni Panowie, którzy życzą so­
bie mieć moje wyroby nowe, lub różne reperacye i przerobienia, ra­
czą jak  najwcześniej łaskawie mię zawiadom ić, gdyż przed żniwami 
trudno na czas wszystkim zadość uczynić.

Z poważaniem W a l e n t y  Sokołowski.

U F ł ł m w t M - m  1 1 1 1  1 1 » »

Kantor wymiany
c. i Durz. m i t  a i c y j n i o  B anio  M n o t n p

kupuje i sprzedają

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po knrsle dziennym  najdokładniejszym , nie licząc  

żadnej prow lzyl.
Jako dobrą i pewną lokaoyę poleca:

4*|,0/(, listy  hipoteczne  
5% listy  hipoteczne premiowane 
5% listy  hipoteczne bez prem ii 
479 lis ty  Toirarz. kredytowego ziem skiego  
4ł/i°/« listy  Banka krajowego 
4 '/i0/« pożyczkę krajową galicyjską  
4°/0 pożyczkę krajową gallc. koronową  
4% pożyczkę proptnacyjną galicyjską  
5°/o pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4*/i°/o pożyczkę węgierskiej k o le i państwowej 
4*/»'/# pożyczkę propinacyjną węgierską 
4°/o w ęgierskie obligacye lndem nlzacyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie reuty  anstryackie i wę­
gierskie K antor wymiany Banku hipotecznego zawsze ka­

puje i sprzedaje

po cen a ch  nąJkornyetniejMiych.
♦
♦

Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie w yloeow ane, a Już p ła tn e m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapad łe kupony za fO id w k ę, bez w ezelk lege  
potrącenia, zaś zam iejscow e, jedynei za potrąceniem rzeczywistych
koszt o w.

Do efektów, a który oh wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

t ł ł ł t + ł t ł ł ♦ ♦ * * * ♦ + * +

W ydaw ca i odpov ledziaLiy i*,,;aktor Platon hoztccki Z  drukarni i litografli Filiera i Spółki

14082111


